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Polityki —  jak wszelkich wogóle sztuk czy 
rzemiosł —  nikt nie zdoła się wyuczyć w  in- 
hy sposób, jak tylko przez praktykę, przez 
dłuższe ćwiczenie się w  niej. Nie ze słyehu, 
hie z książki, lecz z bezpośredniego udziału 
Własnego musi ją poznać, aby się na niej 
rozumieć; sam m-usi na jej polu pracować, 
aby nabrać doświadczenia, wprawmy i zdol­
ności oryentowania się. Powodzenia i klęski, 
przewidziane następstwa i niespodzianki, 
trafne postępki i popełnione błędy —  wszy­
stko to są praktyczne lekeye polityki, któ­
rych kurs przejść trzeba koniecznie, jeśli 
się chce wyjść na majstra. Jednostki czy 
klasy, stronnictwa czy narody przejść m u ­
szą przez taką szkołę, muszą wypróbować 
politykę na własnej skórze, muszą się nawet, 
nieraz na, niej poparzyć, aby się nauczyć m y ­
ślenia politycznego. Człowiek n o w y  w  poli­
tyce, który w  jej zapasach nie brał jeszcze 
Udziału i m a  o niej tylko wyobrażenie, uro­
bione wre własnej głowie, z przeczytanych 
książek i gazet, ze słyszanych odczytów i 
Wykładów, jest jak szachista, grający s a m  
z sobą, posuwający z głębokim namysłem 
trzymając się ściśle reguł z podręcznika Du- 
fresne‘a —  figurki i białe i czarne: zaw7sze 
wygra; ale gdy po drugiej stronie szachow­
nicy znajdzie się partner, swojemi posunię­
ciami krzyżujący plany i rrchuby, wówczas 
dopiero okazuje się, że gra w7 szachy jest to 
clyablo trudna sztuka. Nowicjusz nie nada­
je się tutaj naw7et na kibica.

*  *  •

T y m  częściom polskiego społeczeństwa, 
które, pozbawione do niedawna czynnego 
życia politycznego, wnoszą w  nie teraz ze 
sobą bardzo pierwotne i mętne o niem poję­
cia, dał świeżo jedną, taką praktyczną, wiel­
ce pouczającą lekcyę polityki przebieg prze­
silenia ministeryalnego.
Mimowoli przychodzi na pamięć nasz nie- 

d a w m y  warszawski kongres partyjny. Przy­
pominają się ci towarzysze, którzy na kon­
gresie tyle argumentów zasadniczych, tyle 
obaw, tyle zastrzeżeń mieli przeciw udzia­
łowi socyalistów w  gabinecie nainisteryal- 
Gym! Niektórzy wprost za nieszczęście dla 
proletaryatu i dla socyalizmu uważali ewen­
tualne objęcie teki ministeryalnej przez so- 
cyalistę...
Jak dziwnie wwglądają owe o b a w y  i owe 

argumenty dziś, w  świetle faktów dokona­
nych!

Okazało się, że narodowa demokracja u- 
k*ażała wstąpienie socyalistów do rządu 
także za nieszczęście, ale nie dla proleta- 
tyatu, nie dla socyalizmu, lecz dla siebie, 
dla reakcyi, dla imperyalizmu, dla obszar­
ników, dla paskarzy; i ażeby od siebie to 
Niebezpieczeństwo odżegnać, uciekła się w  
tej sprawie aż do pomocy zagranicznej! Ob~ 
°e mocarstwo, które trzyma teraz stopę na 
Naszym niepodległym karku, które nie w y ­
lękło się marzenia o „drucie kolczastym"

przeciw sowieckiej Rosyi, —  okazało się o- 
czywiście także zasadniczym przeciwnikiem 
wstąpienia, socyalistów do rządu polskiego... 
Zdaje się jednak, że argumenty swoje w  
tym względzie zaczerpnęło no z irmej księ­
gi, niż owi towarzysze nasi, którzy na kon­
gresie P. P. S. tak się martwili możliwością 
udziału socyalistów w  rządzie-.

Okazuje się, że narodowa demokracya, jak 
niemniej ambasada francuska, wiedziała 
dobrze, co czyni, przeciwdziałając wejściu, 
socyalistów polskich do ministerstwa, i to 
środkami skuteczniejszymi, niż armaty, w y ­
taczane na naszym kongresie przez towa­
rzyszów, dbałych o dziewictwo partyi. —  
W s z a k  na wy padek, gdyby, broń Boże, socy- 
alista został ministrem spraw zagranicz­
nych, groziło niebezpieczeństwo, że wybuch­
nie... pokój z Rosyą sowiecką! Żeby „wy­
buch" pokoju miał być nieszczęściem dla 
proletaryatu i dla socyalizmu* w  to chyba 
trudnoby uwierzyć. Że natomiast zawarcie 
pokoju z Rosyą bolszewicką przez ministra- 
socyalistę byłoby ciosem dla imperyalistów

Otrzymana lehcya polityki z peWnoScttą 
nie poszła w  las.

Owi towarzysze, którzy na kongresie wy­
stępowali przeciw udziałowi socyalistów w  
gabinecie, czyż cieszą się teraz swoim try­
umfem, który jest tryumfem pp. Głąbińskie- 
go i Skarbka i ambasadora francuskiego? 
Nie wątpimy, że się nie cieszą, nie wątpimy, 
że a  całą siłą przekonania, i z  całą gorliwo­
ścią demaskować będą teraz oczom ładu 
pracującego owe ciemne siły, które utrąci­
ły możność wstąpienia socyalistów; do rzą­
du i zawarcia pokoju.

Ujrzeli bowiem, że cały świat pojął wynik 
przesilenia gabinetowego w  Polsce jako suk­
ces reakcyi. I dziś już chyba każdemu jest 
dość jasnera, że to istotnie sukces reakcyi. 
A  zadaniem naszem jest zwalczać reakeyę 
w  każdej jej formie, w  każdym jej objawie.

Walkę tę prowadzić też będziemy, jak ją 
prowadziliśmy dotychczas, ani na chwilę 
nie składając broni. P o w i e m y  najszerszym 
masom, kto, z jakich pobudek i w  jakim ce­
lu uniemożliwił klasie pracującej rc-prezen- 
tacyę w  rządzie.

Przesilenie gabinetowe
Nowe propozycye p„ Skulskiego

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arszaw a, 17 czerwca'.

P. Skulski otrzymał, jak wiadomo, misyę u 
tworzenia nowego gabinetu, gcliy, komibanacya 
centrow-o-1ewiootwa upadła. Wczoraj p. Skulski 
pertraktował z prźedstawidMami poszczegól­
nych ugrupowań sejmowych i rozpytywał o iich 
stanowisko, albowiem chciałby, jakkolwiek je­
go mowy gabinet m a  mieć ćbarkter fachowo- 
urzędniczy, wciągnąć do niego także reprezen­
tantów poszczególnych klubów.
Międizy inmomi p. S k u lsk i zaproponow ał dw ie  

te k i so cja listo m . a  mianowicie ministerstwo 
sp raw ied liw ości i miinisterstWo robót publicz­
n ych . W  związku z tą propozycyę wymieniono 
nawet —  bez żadnej podstawy —  nazwiska po­
słów d ra  M a rk a  i Hausnesra, jako upatrzonych 
rzekomo do objęcia tych tek.

K o m isya  parlam en tarn a  Związku polskich 
posłów  so cya listyczn ych  , ia odbytem wczoraj 
popołudniu posiedzeniu jednomyśkiie skonsta­
towała, że cała ta  próba p. S ku lsk iego  n ie  jest 
re k o n stru k c ją , lecz ic sn rte k cy ą  jego dawnego 
gabinetu, opartego o zjednoczenie narodowo- 
ludowe i piaskowców. Komisya parlamentarna 
doszła do wniosku, że gdyby klub swcyalistycz- 
ny wydelegował do tego gabinetu, który rzeko­
m o  nie m a  być politycznym i parlamentarnym, 
swoich przedstawicieli, to oczywiście mogliby 
oni być ta m  tylko za k ła d n ik a m i stronn ictw  
bnrżnaj.yjnych  i pozcstnUitoy zupełnie bez wpły­
wu, mając tylko dwie teki na ogólną liczbę sze­
snastu, a przytem teki zupełnie niepolityczne, 
nie mając zwłaszcza wpływu nai politykę zagra­
niczną, która jest dziś osią całej polityki pol­
skiej wogóle.
Następnie wskazywano na genezę takiego po­

stawienia sprawy. Gdyby bogiem socyaliści 
weszli do gabinetu bez określonej platformy, 
b m  porozumienia stronnictw* jako luźne jedno­
stki pozbawione wpływu, to oczywiście ich rola 
nie miałaby żadnego znaczenia politycznego

ani społecznego. W  takim gabinecie kwestya 
pokoju niewiadomo jak zostałaby załatwiona i  
za politykę pokojową takiego rządu socyaliści 
polscy w  żadnym wypadku ni® mogą odpowia­
dać.
Nie ulega kwestyi, że ta kcmbihacye: n Skul­

skiego jestto ukryta koalicya działająca pod 
wskazówką narodowej demokracyi.
Zważywszy to wszystko komisya parlamen­

tarna Związku polskich posłów soeylaliistycz- 
nych dosizła do wniosku* że w! żadnym, wypadku 
■w tej najnowszej kombinacja p. Skulskiego 
(która może nie jest świadomem podejściem, 
ale dla socyalistów bezwarunkowo nie do przy­
jęcia) socyaliści udziału wziąć nie mogą.
Za taki gabinet i jego politykę w  sprawach 

konstytucyi* wyżywienia i pokoju niech biorą 
odpowiedzialność ci, którzy przesilenie w y w o ­
łali, tj. piastowcy, i ci, którzy imiemożliwili 
rząd lewicowo-ieenitarowy, tj. narodowi demokra­
ci i partya p. Skulskiego.
Komisya parłam enteirtna klubu socyali styra- 

nego, z tych założeń wychodząc, uchwaliła rczo. 
iucyę następującej treści: Związek polskich po­
słów socyalistycznycb, rozważając możliwość 
udziału wi rządzie, kierowa! się wyłącznie ha­
słami demokratycznej polityki w  interesie mas 
ludowych; w  obecnych zaś próbach p. Skulskie­
go udziału nie bierze.

* * *
F A Ł S Z E R S T W O

Główny nrgau narodowej demokracyi „Gaze­
ta Warszewska" usiłuje z rozbicia koro.bin.acyi 
cant a- ow c-łc wica w  e j zrobić dla swego stronnic­
twa zasługą w  dziedzinie —  pokoju! Zamieściła 
mianowicie namiętny artykuł p. t. „Prcwoka- 
cy®“, skierowany przeciw kandydaturze pasła 
Daszyńskiego na ministra spraw/ zagranicznych, 
podnosząc przeciw niemu jako najcięższy za­
rzut, że popiera en. politykę ukraińską; z tego 
wywodzi organ narodowo-demokratyczay o- 
skrarżenie. że on jest wspśłwinowajcą obecnej



wojny, przyczem stara się przedstawić sprawę 
tak, jakeby stronnictwo narodowo-fleuiokraty- 
czne było prz®«iwnik*am wojny.
Fałszerstwo to chcemy przygwoździć. Właśnie 

narodowa demokracya paia żądzę, wojny i chce 
ją przedłożyć, tylko nie dla oswobodzenia U- 
krainy, lecz dla zaboru i dla złamania bolszewi­
ckiego rządu w  Rosyi. Narodowa demokracya 
gniewa się na marsz na Kijów, bo sama pragnie 
marszu na Moskwę.

JAK SI? TO W S Z Y S T K O  SKOŃCZY?
Na temat obecnej fazy przesilenia gabineto­

wego ironizuje warszawski „Ruryer Poranny" 
w  następujący sposób:

„Jak się to wszystko skończy, przewidzieć 
trudno. Wysoki Sejm najchętniej nie tworzyłby 
wcale rządu. Bo i po co? Teorya, że Sejm su­
werenny m a  nietylko prawodawczą cle i wyko­
nawczą władzę najwyższą m a  tę dobrą stronę, 
że właściwie od tworzenia rządu uwalnia. Po­
dział władz był wymysłem przestiarzłej rewolu- 
eyi francuskiej. Sowiety się bez tego obchodzą 
wybornie. „Konwent seniorów" może zastąpić

Warszawa (PAT). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z dnia 16 b. m.: Na odcin­
ku północnym, wzdłuż rzeki Auty,, po njeuda- 
łych atakach nieprzyjacielâ , panuje spokój. —  
Walki na wschodnim brzegu górnej Berezyny, 
jakie się wywiązały podczas naszej akcyi w  
dniach 14 i 15 b. m „  odznaczały się niezwykłą 
zaciętością. Oddziały nasze parokrotoie musiały 
atakować nieprzyjaciela, walcząc białą bronię 
i z pomocą granatów ręcznych. 15 i 86 brygada 
piechoty nieprzyjacielskiej uległy zupełnemu 
rozbiciu. Na odcinku Bobrujska odparto ataki 
bolszewickie na Temanotwiszczyźnie. N a Polesiu 
oddziały nasze rozbiły kolumny nieprzyjaciel­
skie, posuwające się w  kierunku Czarnobyla i 
Czerewaezai. Oddziały armii generała Rydza śmi 
głego rozbiły silne grupy przeciwnika ma linii 
Teterewa, Na Podolu spokój. Szef oddziału ope­
racyjnego nacE. Dowództwa: Siachiewicz, pułk. 
sztabu gen.

Bytom. Polskie pisma: górnośląskie donoszą o 
udziale pułku bytomskiego w  ostatnich walkach 
na froncie. Pułk ten otrzymał roizkaz przełama­
nia frontu bolszewickiego i wywiązał się ze za­
dania! świetnie. Brawurowym atakiem przerwał 
linię nieprzyjacielską, zdobył liczne kulomioty 
i bardzo znaczne zapasy materyału wojennego. 
Dowództwo brygady wyraziło z tego powodu puł­
kowi bytomskiemu w  rozkazie dziennym po-

Na obszarach
Bytom. (PAT) Pisma niemieckie donoszą, iż 

w  Moguncyi zbiera się 49-ta francuska dywizya 
strzelców, która m a  przybyć ma Śląsk dla .wzmo­
cnienia tutejszej załogi wojskowej koalicyi.

* • *
Bytom. (PAT) Sąd koalicyjny ukonstytuowa­

ny świeżo jako nadzwyczajny trybunał, sądził 
jako pierwszą sprawę znieważenie godła na 
konsulaicie polskim. Jednego ze sprawców ska­
zano na 16 dni aresztu, drugiego na 18. Tegoż 
dnia skazał sąd na grzywny szereg Niemców za 
obrazę patroli francuskich.

Bytom. (PAT) Na. posiedzeniu Rady miejskiej 
zainterpełowali Polacy burmistrza jako naczel­
nika' policyi, jaką była jego rola w  czasie na­
padu na konsulat polski. Burmistrz odipowie- 
tdiział, że policya miejska nie m a  możności prze­
szkodzenia podobnym zajściom na tle politycz- 
nem. * * •

Olsztyn. (PAT) Komitet warmiański urządza 
w  tym tygodniu 16 wieców polskich. Ludność 
domaga się natarczywie, by wiece urządzano 
w  każdej gminie. Jest jednak wielki brak księ- 
ży-móweów, o których komitet stara się darem­
nie. Wszelkie ułatwienia przed, wyjazdem otrzy­
mują oni u komisarza głównego komitetu wai- 
miańskiego w  Warszawie.

Olsztyn. (PAT) W  Ostrodze miał się odbyć w  
niedzielę wiec polski. Zebrało się około 600 Po­
laków. Niemcy trzy razy wiec ten rozbijali, a 
Polacy wznawiali go trzykrotnie. Ostatecznie 
wiec zakończył się bójką.

komisarzy ludowych. A  jeżeli chodzi o „indy­
widualną dyktaturę w  Sejmie", czyby nie było 
dobrze p. Dmowskiemu powierzyć kompeicncyę 
władzy Lenina a p. St. Grabskiemu kompeten- 
cyę władzy Trockiego? Byłoby to z pewnością
—  na jakieś parę tygodni oczywiście —  kom- 
binacyą trwalszą i pewniejszą, niż ta, o której 
mówiono wczoraj —  dowcipna ale fantastyczna
—  aby uprosić p. Skulskiego, aby został bez 
tworzenia żadnej większości Leninem Sejmu i 
p. Daszyńskiego, .'.żeby został jego Cziczeri- 
nem?“

K T O  BRDZIE M I N I S T R E M  S P R A W  
Z A G R A N I C Z N Y C H ?

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Między ró- 
żnemi osobistościami, branemi w  rachubę jako 
kandydaci na stanowisko ministra spraw za­
granicznych, wymieniany jest jako kandydat 
najprawdopodobniejszy p. Śzsfesko, obecny po­
seł polski w  Berlinie. Jestto najiamatyczniejszy 
i najnamiętniejszy przedstawiciel moskaiofii- 
sfawa w  Polsce, zacięty przy tem wstecznik.

chwałę, podkreślając waleczność tego pułku. 
Dowództwo pułku bytomskiego ogłasza w  pi­
smach polskich Górnego. Śląska następujący 
komunikat: Z rozkazu naczelnego dowództwa 
został wyeiiany pułk bytomski strzelców nai o- 
bronę Rzeczypospolitej Polskiej, zagrożonej 
przez hordy bolszewickie. Ochotniczo ofiarowali 
oni swoje siły ku obronie Ojczyzny, chcąc zape­
wnić jej granice i dowieść przed światem, źe 
są oni gotowi umierać dobrowolnie za Polskę. 
Bohaterskim tym aktem przepędzili bandy bol­
szewickie. Zwycięstwo to jednak okupione Zo­
stało krwią. Poległo kilkunastu wiernych sy­
nów Ojczyzny, dowodząc, że węzły, które łączą 
Polskę z Górnym Śląskiem, są silniejsze od 
śmierci. Cześć tym bohaterom. Imiona ich zapi­
szą się złotem! głoskami w  h story i Górnego 
Śląska.

Naueui (PAT). Radio. „Deutsche Ałlg. Zeitung” 
odpowiada na wstępny artykuł „Tem,psa", który 
twierdził, żo walki między Rosyą |£L Polską są 
wyrachowanym, manewrem, niemieckiej polity­
ki, a ataki bolszewików są tylko częścią planu 
rewanżu praskiego sztabu generalnego wzglę­
dem Polski i Francyi. „Deutsche Allg. Zeitung" 
uważa podejrzenie to za niesłuszne i: oświadcza, 
że Polska zagrożona: jest obecnie tylko od 'Stro­
ny sowieckiej.

plebiscytowych
PROTESTUJEMY.

Pod tym tytułem pisze kwidzyńska „Gazeta 
Polska" pomiędzy’- Innem!:
„Wyznaczenie terminu glosowania na dzień 

11 lipca wywołało u Niemców wielkie zadowo­
lenie. Dała temu najlepiej wyraz kwidzyńska 
„Westpreussische Miteihing" z dnia 9 b. m., 
zaczynając swój artykuł od słowa: „Wyba­
wieni".
Nie dziwimy się wcale, że Niemcy w  ten spo­

sób wyrażają swoją radość. Osiągnęli bowiem 
wszystko, czego tylko pragnęli. Na niczem wię­
cej im nie zależało, jak na .przyspieszeniu ter­
minu głosowania-, bo jego odraczanie jak najw:- 
doazniiej psuło ich plany i widoki powodzenia.
Te m  gwałtowniej jednak zaprotestować musi­

m y  niy, Polacy, przeciw podobnemu traktowa­
niu naszej sprawy.

Czemże bowiem jest plebiscyt w  warunkach 
obecnych, kiedyśmy zaledwo p.a,rę tygodni cie­
szyli sdę prawdziwem równo uprawnieniem, kie­
dy, jak to już raz zaznaczono, w  licznych miej­
scowościach tylko raz jeden odbyć się mogły 
publ czne wiece polskie bez przeszkód? Czemże 
jest plebiscyt wobec zestawienia krótkiej pracy 
przygotowawczej do głosowania z wiekowym 
przeszło uciskiem narodowości polskiej? Czy 
podobne głosowanie w  wymienionych tu warun­
kach będzie naprawdę plebiscytem, t. j. praw­
dziwym objawem wolnej woli ludu? —  Nie i 
stokroć nie! Będzie to farsa i komedya, ale nie 
plebiscyt!
Zaiste, że w ten sposób nie szafuje się szczę­

ściem i przyszłością naiedśw! O tem powinni 
byli pamiętać ci, w  których ręce złożono przy­
szłe losy kroci tysięcy ludu wszelkich zawodów
i warstw".

Rokowania polsko-czeskie
Praga (PAT) Czeskie biuro prasowe rosesłb' 

ło następujący komunikat: Narady ministrów 
spraiwi zagranicznych dra Benesza i Palka w 
Paryżu dotyczyły kwestyi Cieszyńskiej. Po p0' 
wróci® do Pragi dr Benesz złoży zaraz w  parła' 
menele sprawozdanie o rezultacie tych obrad 
podobnie jak to uczyni minister Patek w  parła' 
mencie polskim. Istnieje nadzieja., że sprawozd® 
nia tak Benesza jak Patka zostaną uwdeńczo®0 
dobrym skutkiem, ponieważ obaj ministrowi® 
przejęci są wspólnem pragnieniem usunięci0, 
wszelkich sporów obu narodów, które powinni 
zabiegać o ścisłą w spółpracę.

Anglicy w Gdańsku
K R W A W E  STARCIA

Gdańsk PAT) ,,Dziennik Gdański" donosi: 
sobotę o godz. 9 wieczorem znalezoiotno przy t>b 
Wilhelmstr. ciężko rannego angielskiego m a ­
rynarza. Dochodzenia wykazały, że marynarz0 
zraniono -podczas krwawego starcia między an­
gielskimi marynarzami a ludnością cywilną 
W  now y m  poicie znaleziono również dwóch rab 
nych, których odwieziono do lazaretu ahgid' 
8 ki ego w  Brzeszczu.

Ucisk Słowaków
Budapeszt. (PAT) Radio. Dzienniki podaje 

sprawozdanie z przemówienia słowackiego P0' 
sła Ferdynanda Jurygi w  sejmie czeskim. PoS; 
Juryga czynił wyrzuty Słowakom, że zgodzi*1 
się na nielegalne przeprowadzenie wyborów ^  
kwietniu. Nie można uznać za wolne takich wy' 
borów, podczas których wojsko czeskie dopusz­
czało sie nadużyć, urzędnicy czescy przeprowa­
dzali ścisłą cenzurę i dokonywali licznych J 
niesłusznych aresztowań. W  takich warunkach 
swobodne wypowiedzenie się narodu słow-ackif' 
go było niemożliwe. Słowacy z łaski Czeehó"' 
niczego nie otrzymali, wszystko zdobywali tyl­
ko własną, siłą. Na Słowaczyźnie język słowach 
musi być językiem urzędowym. Słowacy żądają’ 
by urzędnicy czescy, pełniący służbę na Słowa' 
czyinie, nauczyli się w  przeciągu jednego rokd 
po słowacku. Jak dawniej Słowaczyzna bronił® 
się przed /madziaryzowaniem, tak teraz z® 
zdwojoną silą będzie walczyć przeciw czeskiej 
polityce, jeżeli Czesi nie -nadadzą, Słowakom au- 
tonomii. V

Rokowania z Krasinem
Paryż. (PAT) Radio. Według „Journal de® 

Dabats" stały komitet najwyższej rady między­
narodowej ekonomicznej nie ustalił jeszcze da­
ty spotkania się. z Krasinem. Także na ostatnie) 
konferencyi Lloyda George z reprezen tam en ' 
sowietów nie powrzięto w- tym względzie żadn®) 
decyzyi. -- '•
Nauen, (PAT) Radio. Przewodniczący ukraiń­

skiej delegacyi przy konferencyi pokojowej wrę­
czył Lloydowi George protest przeciwko repre­
zentowaniu Ukrainy przez Krasina, poniew-a? 
Ukraina jest niezależna i nie jest wasalem bol­
szewików.

Wiedeń. (PAT) Radio. Biuro kor. donosi i 
Berlina: Jak podaje „Voss. Ztg." z Londynu, ro­
kowania z Krasinem napotykają na coraz wię­
ksze trudności, ponieważ Krasin nie może da® 
żadnych gwarancyi. Liczą się z zerwaniem ro­
kowań.
Paryż, (PAT) Radio. „Times" donosi, że osta­

tnie rokowania, miedzy Anglią a, Krasinem A0' 
tyczyły uznania przez sowiecki rząd rosyjskich 
długów zaciągniętych do listopada 1917. Krasih 
zajmuje stanowisko, że rząd sowiecki nie po­
winien płacić żadnych długów, które były za­
ciągnięte przez rząd im peryałistycziny, alb® 
mieszczański. Jeżeli jednak rząd sowiecki bi­
dzie uważał za stosowne wziąć na siebie te i0' 
bowiązania, będzie wdecly żądał przyznani® 
wszelkich praw i udogodnień, jakie były zaofe­
rowane Rosyi swego czasu. Będzie nastepidf 
obstawał przy przeprowadzeniu postanowi®11 
układu londyńskiego z r. 1915, w  którym prz?' 
znano Rosyi Konstantynopol, a wreszcie zaiąd*
odszkodowania na odbudow-ę ókolic Rosyi, zni^ 
czonych podczas wojny.

2  R osyi
Walcz (PAT) Radio. Z Rzymu donoszą: M®' 

hec alarmujących wiadomości z Rosyi AgencG1 
Stefami stwierdza stanowczo, że komunikacji 
raidioteJegraficzua z Moskwy wczoraj jeszC*£ 
funkcyonowała bez zarzutu. Przesłano bowłeb1 
•z Moskwy wiadomość o uroczystem przyjęci1' 
delegacyi -ocyalistów włoskich w Moskwie.

Wojna polsko-rosyjska
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Nie wolno dłużej milczeć
List otwarty posła Daszyńskiego do „1'Humanife"

n. i;
Dnia 21 września 1919 Rolska Fairtya Soćyai- 

%tyemia uchwaliła rozpocząć energiczną, akcyę 
2a pokojem z Rołsyą. Zdawało nami się, że w  pier 
J^szych miesiącach po majsnej utchlwp.łe, warunki 
'fila pokoju układają s®9 pomyślnie. Bolszewicy 
toboli Denildaa, Jutieniuza i Kolczaka, finanso­
wanych przez Anglię i Francy® przy pomocy mi- 
fiftrdów, żołnierzy i oficerów. Front polski stał 
^ość nśeruchoTno
Wówczas generalissimus bolszewicki Trocki 

powiedział w  'pogardliwy, urągający sposób 
Rzucenie ogromnych wojsk rosyjskich 'na polski 
front ,maruderów komjtrrowoluicyd". Zaczęła się 
Wielka a&cya wojenna bolszewików, trwająca 
fto tej chwilL Akcya wojenna, posługująca się 
V  równej mierze konceoytra-eyą wojtsk aż z Sybd- 
hn i iz pod Krymu, jiaik i —  notami pokojoweml, 
Mresowans-mi do rządu polskiego i do rządów 
tenteinity.
1 Pomimo tego byliśmy za wszczęciem rokowań 
hokejowych, ho wojna niszczy oba narody i u- 
irudnia rozwój Europy w  kierunku soeyalizmu. 
Nąsze staramjśe, nasze wołki w  Sejmie i po za 
Sejmem zsdawtaSy się w  lutymi bliskie zwycię­
stwa. Tymczasem w  środku trudnych przygo­
towań i prac polskich sfer pokojowych, rozle­
gła się kanonada bolszewickiej ofert żywy, zaczę­
tej itmiini 18 marca, w  dzień zamachu Kap-pa i 
Łuettwtitza w  Berlinie, przepowiedzianego na 
iwa miesiące przed tam listem K. Radka do 
Umie Njie wchodzę tutaj w  rozważanie, czy 
między Rządem Komisarzy rwl Moskwie a pp- 
fcappem ii Luettjwtrtoem istniało porozumienie, 
Me ofensywa ustąpiła nagle, przedwcześnie, na 
drogach prawie niemożliiwych. Równocześnie Bu 
ropę obiegały depesze, że WarazsaJwia się pali, a 
teąd polski uciekł przed rewoluicyą bolszewicką 
ha prowfiTtcyą*-- . - ,
Reżyiserya była obmyślaną,-
Ofensywa rozbiła narazie pokój i pociągnęła 

za sobą klęskę Riządu Komisarzy, na Ukra-inie. 
To sarno byó może z najnowszą ofensywą gene­
rała Brassifowa na Berezynę, chociaż losów 
Wojny ni® należy przepowiadać.
PPS. była i jest cizynmikffieroJ pokojowym. 

Sprzeciwiała się z całych sał wiojnie o Ukrainę, 
Me nie dla wyrzeczenia się zasadniczego żąda­
nia, niepodległości dla Ukrainy, lec® dlatego, bo 
Wierzyła, że raz zachęto rokowania. pokojowe 
doprowadzą nai drodze porozumiienia do tego sa­
mego celu.
Roizegnafla sdę tra#komiem& nia pozór Walka 

^krówek polskich i bolszewickich o —  Boiy- 
s ó w. PPS- spełniła swój obowiązek —  i atako­

wała rząd polaki, aby zgodził się na jakiekol­
wiek innie miasto. Obciążył, odpowiedzialnością 
dyploimacyę polską, oczekując objawienia rze­
czywistych zamiarów pokojowych ze strony 
Riządu Komisarzy. Jednego tylko uczynić ni® 
mogła; sparaliżować armii polskiej i rozbroić 
ją wobec armii rosyjskiej.
P P S  wio bowiem dokładnie, że na czele ar­

mii rosyjsfcffej stoi korpus cfioensk|i i naczelny 
wód® i generalicya, która ani z socyalizmem, 
nii ® bolszewiizmem nic nie miai 'Wspólnego. Jeżeli 
żaden z socyaiistów polskich nśe dążył do tego, 
alby Trocki dyktował w  Warszawie, jaki m a  być 
porządek polityczny, społeczny i narodowy w  
Pofec®, to żaden z nich nie żydzy nigdzie zwy­
cięstwa pp- Brussiłowowi, Poliwanownwi, Hm 
torowi, Kłembowskiemu ttp. bdhiajterom armii. 
Mikołaja II- leżeli tego niie zrozumie socyali- 
sta francuski, to mogę tylko mad tem ubolewać, 
ale żadnej uwagi nie m a m  do stracenia w  tej 
materyi.
Natomiast jektoa refleksy® narzuca się ka­

żdemu myślącemu socyaliście. Oto R-ząd Komi­
sarzy wezwał wszystkich generałów Mikołaja 
II- do Naczelnej Komendy nad „czerwoną" ar­
mią rosyjską. Była to ofiara ogromna, była re- 
Kjgmaicya z własnych stanowisk, było przyzna­
nie się do przegranej wojennej- Ale takich ofiar 
nie robi nikt dla osiągnięcia pokoju. Karta! pp. 
Brussiiibotwta ii Poliwanowa musi być przecSw 
Polsce rzuiaona do gry, ale do gry wojennej! 
Gdyby Rząd Komisarzy chciał pokoju, nie mośbd- 
Itizowiałby najsławniejszych generałów Makcteć 
ja II. Rząd Komisarzy nie chce jeszcze pokoju, 
bo gdyby go chcfiał, może go mlieć każdej chwila. 
Ani Roeyanie nie mają ziemi polskiej, ani Po­
lacy rosyjskiej- Żadna ze stron nie jest obalo­
na na ziemię, żadna nie m a  powodu do „wojny 
świętej"... Wojna toczy się na terytoryach n ^  
rosyjskich, ani nie polskich- Poldka je wyzwała. 
Rosya pragnie nadal pod ewojem utrzymać pa 
nowianuLem. Tylko rokowapia pokojowe mogą 
doprowadzić do omówienia i wyrównania dwu 
systemów, a których jeden broni prawa naro­
dów do niepodległości, dirugi —  rewolucyi. 
PPS- chce doprowadzić do takiej dyskusiyi przy 
stole rokowań pokojowych, nie ustaje w  siwej 
roli nacisku nia rząd polski, aiby do stołu Bat- 
sdiaidł- ( M B  na najlżejszą bodaj! akcyę równo­
ległą narodu rosyjskiego. Tu jednak nie w y ­
starczą r&dyoMegramy zręcznego —  ach —  zrę­
cznego —  Komisarza Gzidzerima, lecz trzeba 
czynu. Za taki czyn rewolucyjny nie można w  
żadnym razie uważać nomitaaicyi PP- Brussiłowa 
i Poliwtanowa-.- ■

P*k©ju muszą chcieć obie strony. Gdyby to­
warzysze fra,ncuscy czy angielscy potrafili swo­
im przemożnym wpływem u Lenina i Trockie­
go skłonić ich do pokoju, spotkaliby się u ?. P.
S. z ż ę, serdeczną wdzięcznością. Gdyby im 
odradzili dalszej walki o cudze ziemie i łączenia 
się z kontrrewolucyjnymi generałami, wówczaa 
pokój zawitałby ma Wischóti Europy, wówczas 
i Polska i Rosya i cała Europa odetchnęłaby po 
sześciu latach wojny. Zaczęłaby się. inna. praca, 
w  której my, polscy sooyaliści, moglibyśmy o- 
bok braci, całego, świata przyczynić się do innych 
zwycięstw, niż te, które świaitiu może dać bagnet 
i karabin maszyno wy,

III.
Tych kilka uwag, nie mogących, niestety, -wy­

czerpać nawet głównych celów tego artykułu, 
proszę przyjąć nie jako polemikę z towarzysza­
mi francuskimi, lec® jako wyraz tęsknoty do 
tych czasów, w  któryichby ruch socjalistyczny, 
tak potężny we Fraincyi i praca duchowa gie- 
niusza. francuskiego mogły znaleźć inne w  Pol­
sce echo, miiż dotychczas. My, polscy socyaliści, 
chcemy aby francuscy towarzysze byli lepiej 
rozumiani w  Polsce. Ale na to trzeba, żeby oni 
sami lepiej rozumieli Polskę i jej położenie 
wśród, Wschodu. Europy.
Warszawa, ctaia 30 maje 1S0O r.

Ignacy BaszyńslA,

„Społeczność handlowa"
Paryski „Tempe" dalej ścasa mrojentf iKacm. 

Płiwemaj .owjegaml Lloyd Goorgola. m  czale 
przytacza jego akm n, wypowiedziane, w  lab*© 
gmin:
„Nie motecie «a>fe -p«sBv e«ć na posiadEmje 

zbytoith .̂ nsesąctóiw, jesteście sętóeczno- 
Ścdą httnffloiwą. met możecie aawaze badać pnse- 
sałościi ,wesze, klienteK“... Temd to słowy Lloyd 
Genrge wyjaśniał swoje rokowani,a % bolsseBi- 
kaanl Nie moem. powiedzieć, zauważymy od 

upra^ma fonna rekom en- 
dfcwanaa maeył Krasmo, amg, żeb^ iwszystkim 
słuchaczom Lioyd Georgeh ylogodziać mogło ta­
kie publiczne stajanie kwesty Mcchy Anglicv 
nie mogli' ze względów na handel zbytnio W -
bredzać, r .kim się wiążą...
I rzeczywista zdetołarowani' x)r®ecślfwnScv 

szewimwr ®de omieszkali skocK5tsteć ® tego taj 
piockiego awirotu Lloyd &eoage‘a. /
Jeden, ® oponerjftów, Archer Shee, o&wiaidczyf- 

„Możnahy piotwiedrieć, że jeżeli m y  nie prayj-

Z TEA TRU
Sggatela: „Prokurator HaUers" Pawła Lindau®.
Pierwszy występ Kazimierza Kamińskiego.
Ujrzeliśmy na scenie „Baglaltóli11 utwór nie- 

Óilecki, nie najświeższej daty —  bez mała, trzy­
dziestoletni. Były snadź natenczas w  Niemczech 
W  módzie dysputy na temat dwojakiej śwślado- 
taości —  rozdwojenia osobowości ii Ł p.
Liadau podczas swojego długiego żjWota: 

dzienndkar®, publicysta, powieśctiopitsarz, pisarz 
ScenicBny, tłómacz obcych utworów dramatycz­
nych, dyrektor teatru (Meininigeńskiego) —  w  
H  oim pierwszym, charakterze wdrożył sdę i do 
flirtu z aktualnością... Poza tem rozmiłowany 
był gpecyalnie w  dociekaniu zawiłych, tajeemni- 
-zych spraw kryminalnych i pozostawił nawet 
ha, ów temat parę publikacyj.
Tych słów kilka odsłania bodziec, który go 

Topehnął do wysnucia sztuki, „Der Aindere'1 
(r.Profcurator Hatllers").
Z psych o- czy nearopatologiczn ego podłoża 

^'yproiwadaa. na światło osobistość, dziwnie roz- 
^cizepioną: prokurator —  a nocą włamywsac®; 
bieziwykłe surowy stróż prawa, drwiący z mo- 
hycli prądów an tropoiogicanych w  krymiitiali- 
®tyce i na zmianę, na urągowisko swoim ,tao- 
*>om —  apais®!
Trudno haTOizdiej rekordow o posunąć — w, tym 

daleko W  dziedzinę fantazyi posunięty ru i\dze- 
^bnkiu dwok ości —  fcoinitmst pomiędzyr działa­
niem świadomem, a działa, niem w, stanie- omdlo- 
11 ej i zamglonej świadomości, czy podęw tado- 
rrsym.

A  jednak ten kontrast, ta antyteza właśnia 
mogłaby uchodzić obok swej „pikanteryi" ża pe- 
wtne upozorowanie prawdopodobieństwa całej 
przesadnej koniStrukcyl: prokurator bowiem pod
czas swych czynności' waecha w  siebie ciągle —  
jak eter odurzający —  wyziewy różnych zbro­
dni. W  okresie przemęczenia i zdenerwowania 
mogą one stawać się czynnikiem ujenumych za­
drażni eń, powodowraó niekiedy jakieś przelotne 
piokusy... Pewną samoobroną i samoodiirutką na 
nie byłaby właśnie... surowość i upieraDie się 
przy tem, że zbrodnia nie może się wyśUzgjwaić 
tak łatwo z pod woli, kontroli i odpowiedzial­
ności za nią sprawcy i następnie dawać nurka 
przed trybunałem w  jakieś odmęty „sentymen­
talnych teoryj“.
W  jego „danjigim stanie" —  stawałyby się na­

tomiast jego wrażenia dzienne —  siłą, wyzwa­
lającą drzemiące na dnie podświadomości in­
stynkty zbrodnicze.
Koniec sztuki wprowadza wypogoidżenie: Pro- 

kurattor Hallers przekonuje się o swojej choro­
bie, (wytrychowej) i poddaje się kuracyf.
S a m a, sztuka zatrówno swem założeniem, wy- 

biega jącem poza wszelkie możliwości kliniczne, 
jiak i swoimi sensacyjnymi SKczegółami i choć­
by wprowadzaniem mai scenę spelunki apaszow­
skiej (a Lijnidau, nawiasem mówiąc, studyował 
gwtairę złodziejską i wMfcomiejskie typy zbro­
dnicze) —  jeisęfc jakby wymarzoną dla kinemnrto- 
grafu, lubującego się w  „romantyce“ fcryamlsna- 
listycizńej i detektywicznej; to też docBegcałai się 
p rzewa! cown n ia na filmy (z Bassemniannem!) kń 
uciesze filmofilów, czy fitaofiłistrów...
Dla śwńetniego wiituoza kiuiniszfeu dramatyczne­

go, jflkim jest Kamiński1, mogła rola Hallersa

mieć efechy, kuszące ekBeenżyraamścłą «woją i 
daiwiatoican pola do gry —  <k»k>wnię wiggesltaw- 
nej. * T
I tu dotknę rożnicy, pomiędzy dwoma zaako.

mitymi gośćmi, kolejno ukazującymi się w  „Ba­
gateli": Frenkla cieszy ży-cie swi formie, choćby 
najmniej skomplikowanej,- każdy blady jego 
promyk, naj który natrafi; —  tak, ada się, w  .swej 
duszy bez wysiłku, jak w  pryzmacie, rozłączy w  
barwy, że widzowi daje jak najnajfcuralniej: 'od­
czucie całego kołorytu życia w  ukazgpyanydh 
m u  na scenie posiaiciach. /
Kamiński m a  aspftrajcye wyso^o^rokiego ’tu­

rysty: lubi szczególnie role z najiury: swej „popa­
sowe", rad pokonuje trudności techniczne, roz­
tacza swoją brawurę artysty.czną̂  wykazuje swo­
ją spostrzegawczość i wynalazczość —  lubi im­
ponować widowni śuletnym efektem swoich 
lereacyj!
iSłowem, dwie ogromnie różne opga,n: zttoye ar­

tystyczne, jakby dwie rożne wieżycę, wznoszące 
s ię  inad gmachem polskiej sztuki aktorskiej.
O  ile sztuka Limdaua w  miarę, jak się toczy,

powodować może coraz wiięksiziy sceptycyzm, 
idą® od nieirw!s®egK> majpoWTażniej zbudowanego 
aktu wdół, aż do sceny niemel agiaorcyynowa- 
nlilai, ażeby z prokuratora Hallersa wypędzić 
„bandytę Primusa", o tyle gna Kamińskiego jest 
imprcsyonującą i flajscjniującą w  każdym szcze­
góle i trudMio kltórykotanek z nich, jako najcel- 
nSejsay. Podkreślać. Dokoła, tej świetnie wyko­
nanej roli1 grupują się inne —  przeważnie nie­
wielkie, epiiziody cizmę.
Zespół „Bagateli" wywiązał się z każdej z nich 

ba-rdizo poprawnie. Za»f.
X  o o o -
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mierny tego zHoifca, zagarnę je Niemcy; lecz w o ­
lałbym. riaczeji, ażeby złoto dostało się N iem com , 
albo ja k ie jś  innej rasie niższej (sic!) —  to złoto, 
które miliony naszych rodaków poczytują, —  
wbrew sarkazm o m  premiera, —  za rzecz kra­
dzioną". (Jest to: -aluzya do tego, że złotą i pla­
tyna rosyjsk-a tworzą domniemane pokrycie dla 
wierzycieli Rosyi, sg&czeoa wywóz tycji metali 
równa się w  ich oczach zaprzepaszcza»iu ich 
dawniejszych pretensyj na rzecz nowych dosta­
wców).
Nie o ten dyalog n a m  jednak chodzi, lecz o 

uwagę, którą czyni „Temps“, a nie zapominaj­
my, że jest to półurzędowy orgaip francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych.
Otóż pisze on: Złoto rosyjskie może dosjiarczyć 

cennych korzyści państwu, które stanie się jego 
posiadaczem. (To dobrze przewidziały były 
Niemcy, gdy kazały sobie przyznać 245.564 ki­
logramów traktatem w  Brześciu Litewskim). 
Wlielka kwesya obecna nie obraca się jednak 
ani! koło spichlerzy (obiecywane przez Rosyę 
zboże i len —  Reid. „Naprzodu"), ani kas ognio­
trwałych. Znajduje się ona na Wschodzie. Rząd 
angielski, który m a  dosyć do czynienia w  Irian- 
dyl i w  Egipcie, chce powstrzymać mars® Ro- 
syan w  Azyl. Nie może tego uczynić inaczej, niż 
środkami politycznymi. Dlatego usiłuje nego- 
cyowtać z rządem moskiewskim.

Taką jest rzeczywistość. Czesnn uje spojrzeć 
na nją otwarcie, zamiast wdawać się w  spory 
co do złudzeń i pretekstów... i
Słowem, „Temps" wyraźnie wytyka. Anglii, że 

nie mogąc sobie ponadzić z naporem bolszewi­
ckim w  Azyl i -z polityką sowiecką wśród lu­
dów mahometańskich, chce jąkiemiś umową-mi 
zażegnać niehezpieczeństiwo, grożące władztwu 
azyaityc-kiemu Anglii), przyczem Lloyd. George 
wzdragając się przyznać do istotnego stanu, 
udaje nagle, że zapatrzony jest tylko w interesy 
handlowe...
Rozumie się, że takie odsłanianie wstydliwi e 

ukrywanych stron cudzego działania 6,Temps" 
z naciskiem to powtarza) świadczy o tem, że ów 
dziennik paryski! i jego mocodawcy zgolą nie 
tają się z uczuciami niechęci wobec obecnego 
kursu polityki angielskiej i że formalnie zwal­
czają Lloyd Georgefa, starając s:ę ew«ją argu- 
mentacyą wpływać i na opinię angielską w du­
chu dyskredytowania go.

0 kulturę muzyczną Krakowa
i i i i . - »• ■«.

d e p u t a g y a  w  p r e z y d y u m  MIASTA
Jak już w  d w u  poprzednich artykułach pod 

powyższym tytułem doniosłem, spraiwa bytu 
cay niebytu szkól muz. w  Krakowie postępuje 
naprzód.
Jak wiadomo, nauczyciele szkół muz. w  Kra - 

kowiia zażądali minimum płacy miesięcznej
2.000 Mk. (w stosunku do pobieranej obecnie 
300 Mk.). Podwyżkę płac uznały wszystkie k o m ­
petentne czynniki za konieczną i nieodzowną, 
lec® podwyżka żądana przez nauczycieli pod­
niesie opłaty ®ai naukę około 300 proc. (dotąd 
26 Mk., od września br. od 200 Mk.), zachodzi 
więc obawa, że tylko wyjątki będą mogły po­
bierać naukę muzyki, przez co frekwepcya ucz­
niów tak zmaleje, że prowadzenie szkół niie- 
opłaci. się i nastąpi bankructwo.
Dlatego też na ostatniem posiedzeniu Związ­

ku muzyków-pedagogów w  tej sprawie (13 bm.) 
uchwalono wysłać deputacyę do Prezydyum 
miasta, aby zarząd miasta zawiadomić o sytua­
cyi i zażądać pomocy. Deputaeya ta złożona, z 
przedstawi) ciel i Konserwatoryum, Instytutu, 
Związku muzyko w  -poda g o g ó w , oraz innych 
szkół, -przybyła pod przewodnictwem wicepre­
zesa Tow. muzycznego prof. dra Majewskiego, 
który w  treściwem przedstawieniu faktów przed­
łożył prez. Rollemu los szkól muzycznych i gro­
źbę zamknięcia tychże, „co odbije się silnym 
echem w  świecie", jak trafnie określił prof, M a ­
jewski. 3 wrócił też uwagę prof. Majewski na 
ważność nauki, muzyki w  wychowaniu młodzie­
ży, tern więcej obecnie ważką, że ministerstwo 
ośw iecenia w prow adziło  do szkó l posp o litych
1 średn ich  obow iązkow o n au kę m u zyk i. A  wre­
szcie zwrócono uwagę p. prez. Rollemu -na 
fakt, że tak miejskie teatry krakowskie jak i 
miejska szkoła dramatyczna są bardzo obficie 
s,ub:w-encyanoiwai)o (przeszło milion Mk. rocz­
nie), a więc tem hardziej mai obowiązek miasto 
u trzym an ia  szkół m uzycznych , które jako  o . 
środki jedynie nauki, a nie rozrywki, jak tea­
try , mają pierwszeństwo przed teatrami. Do te­
atrów mogą/chodzić ci co na' to mają, uczyć się.

zaś muzyki, pragną masy, które są chciwe w y ­
kształcenia. A  więc jakkolwiek nikt nie przeczy 
konieczności istnienia teatrów i teatry istnieć 
muszą i będą jako instytucyę prywatne, to 
szkole muzyczna, chcąc się stać powszechną 
uczelnią, musi otrzymać pomoc z zewnątrz,
W  odpowiedzi zaznaczył p. prez. Rolle, że u- 

znaje stanowisko deputacyi, że miasto napewno 
z pomocą pospieszy i do zamknięcia szkół m u ­
zycznych w  „Atenach polskich" nie dopuści. 
Memoryał złożony przez deputacyę odesłany zo­
stanie do sekcyi szkolnej i skarbowej, a w  po­
łowie lipca zostaną przedstawione wnioski tych 
dwóch sekcyi Radzie miasta, która zapewne u- 
chwali jednogłośnie znaczną subwencyę na cele 
szkolnictwa muzycznego w  Krakowie. Subwen- 
cya taka musiałaby wynosić do 300.000 marek 
(trzysta tysięcy Mk.) rocznie, z czego rząd przy­
rzekł połowę, a miasto drugą połowę.
Deputaeya opuściła gmach magistratu pełna 

otuchy i nadziei. Czekamy więc do lipca hr.!
Bolesław Raczyński.

■ , , , , , ■-Min ■ ,   mrT,m, , . ' ..-----

Przegląd gospodarczy
SPÓŁKA MIESZKANIOWA DLA MIAST

Dnia 12 czerwicą odbyło się w  Krakowi© zgro­
madzenie -przedstawicieli miast, zwołane przez 
Miejski zakład kredytowy, w  celu utworzenia 
Spółki mieszkaniowej dla miast. Obecni byli: 
Dyrekeya zakładu: dr Adolf Gross, dr Dwerni­
cki, -dr Maiiss; przedstawiciele miasta Lwowa: 
Prezydent Neum-ann, dr Rafał Rubey i Bierna­
cki; przedstawiciele miasta Krakowa: Wice-
pretz. Sarę i Rolle i st. radca mag. dr Reiner; 
przedstawiciele m. N. Sącza: Oleksy 1 Bradzia- 
na, Tamowa: Dr Tertil, Pruchnik, Białej: Dr 
Daniel Gross, Przemyśla: Kostrzewaki, Rzeszo­
wa: Dr Krogulski; imieniem Uniwersytetu kra­
kowskiego: prof. Sikorski.
Przewodniczącym wybrano prezydenta m. 

L w o w a  p. Neuman na. Dr Adolf Gross przedsta­
wił imieniem miejskiego Zakładu kredytowego 
starania Zakładu i osiągnięte wyniki dla uzy­
skania funduszów na budowę mieszkań. Na ra­
zie Zakład -daje gotówką pięć milionów marek 
poi., a trszy miliony marek są przyrzeczone przez 
fundusz mieszkaniowy zaraz po ukonstytuowa­
niu Spółki. -—  W  razie potrzeby Zakład da dal­
szych pięć mlRonów Mp. i liczy na. dalszą do- 
bacyę ze strony, funduszu mieszkaniowego. —  
W  przybliżeniu podał dr Gross na konferencyi 
wl Ministerstwie Skarbu kwotę potrzebną dla 
Małopolski na rok 1920 na Mk. p. 50 milionów 
i sądzi, że tę kwotę się uzyska. Dla rozwinięcia 
na szeroką skalę akcyi miesizkaniawej przy 
-gwarancyi funduszu mfies-zkaniowego Zakład 
starał się o uzyskanie zezwolenia na wydawanie 
obligów mieszkaniowych mających pnpiłarne 
bezpieczeństwo i listów zastawnych w  prawi­
dłowych granicach. Zasadnicze zezwolenie Mi­
nisterstwa Skarbu już uzyskano, obecnie szcze­
gółowe przepisy, mają. być zatwierdzone przez 
Ministerstwo.
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, — • z 

tem, że należy dołożyć wszelkich starań, aby 
akęyę mieszkaniowo, w  tej drodze dalej należy­
cie .rozwinąć.
Uchwalono kontrakt Spółki według wzoru 

-przedłożonego przez Zakład z nieznacznemt 
zmianami, następnie przystąpiono do ukonsty­
tuowania organów Spółki mieszkaniowej dla 
miast.
Prezesem Rady nadzorczej wybrano prezy­

denta miasta. Lwowa p. Nenmassa; wicepreze­
sami: prezydenta miasta Krakowa p. FetłerowL 
cza i wiceprezydenta Sarego; zawiadowcami 
dra Adolfa Grossa i wiceprezydenta Rollego; 
prokurzystą dr Tadeusza D w ernickiego.
Obok prezydyum wybrano do Rady nadzor­

czej: Dra Mai-ssa, dra Dwernickiego, dra Kro- 
gulskiego, dra StesłowiczSt, Oleksego, Kost,: żeń­
skiego i Pruchnika:.

Zniżka cen
Paryż, (PAT) Dzienniki tutejsze stwierdzają

w  dalszym ciągu ogólną terńieneyę zniżkową. 
Między innemi cena •wełny amerykańskiej 
spadła o tyle, iż jest niższą od -kosztów wyrobu. 
Koła finansowe opracowywiiją sposoby przyj­
ścia i. pomocą wytwórcom. „Excełsior" na pod­
stawie wiadomości otrzymanych od turystów 
amerykańskich podaje, że Stany Zjednoczone 
odczuwają dotkliwie wysoki kurs.
Lyon. (PAT) Z Harni donoszą, że ujawniła się 

zniżka cen wina.

Polska pożyczka w Ameryce
Wiedeń (PAT) Radio. Biur. Kor. donosi z W®' 

szyn,glonu, że na zgromadzeniu Polaków aioe' 
rykańsk.kh w  N o w y m  Yorku postanowio-n° 
subskrybować milion dolarówr na polską, P°' 
życz-kę państwową.

iesf najpewniejsza
lokatą kapitału.

KRONIKA
Kraków, 17 czerwca.

O zamykani© sklepów. Dnia 15 hm. odbyto s#* 
posiedzenie Sekcyi I. i III. Rady m. Krakow®>
pod przewodnictwem wiceprez. Sarego, na któ) 
nam uchwalono przedłożyć Radzie mie-jstóW 
wwtoiaki w  sprawi© obniieratniia i zamykani® 
sklepów w  dni powszednie- ona® uchwalono wf' 
toczyć pmpes pewnej firmie rumuńskiej o <J°' 
stawę mąki dla gminy m. Kraikowa-
Regulacya ulic. W  dniu 15 bm. odbyło się pó^ 

pj*ze>vwodnl'Citwem wicepree. Sarego posiedzeń10 
Sekcyi ekonomicznej Rady m. Krakowa, na któ­
rej uchw.a-lo.no linię regulacyjną dla Wolku, P°" 
łc żon ego mię da y P-[. Kossaka a Aleją Krasi11' 
>: kiego i linię regulacyjną ul. RomahowioBa ora* 
przyznano kredyt nd. iwi kwocie 6890 K  20 &• 
na utrzymanie budynków aa&ładu ogrodów' 
miej. i Barku na Krzemionkach.
Kolo krakowskie Towarzystwa literackie!)0 

im. Ad. Mickiewicza zawtiąiz-ało się dm- 5 bnr> 
wybierając J. Tretiaka honorowym preze®otfl! 
oraiz siedmi-u eatopków Wydziału: Igm Ch*®®' 
nowsk i-ego (przewodniczący), J. Bystrzyckie#0 
(skarbnik), F. łłoesicka. St. Kota, Al. Łuckie#0 
(sekretarz), T. S-inkę, St. Zaitheya, Jednem z DóŚ' 
bliższych zadań Koła krakowskiego jesit zaj®0 
sdę przygotowaniem da urządizenią Zjazdu i1*0* 
reckiego w  r. 1922, j-aiko w  setną roc-zmicę pój*' 
wjetD&a się pierwszego tomiku Poezyj MidkF' 
wdeza.

Przykra pomyłka drukarska zakradła 
woaoraj do naszej k-roniki, -zniieksztaftc-ając P° 
diainą wiadomość, którą tu dlatego pawfcarzah® 
poprawnie: Docent, his-taryi kultury umysłowe)
w  Polsce dr Stanisław Kot -został mia-nowań* 
nadziwczajnym profesorem na uniwersytet1', 
krakowskim. 1

Nominacya- Nc-cselttik państwa poe‘anowfe' 
nłem z dnia 8 m. zamianował dra Włady-sła^ 
Peca ha, stanowisku dyrektora okręgu skarb0 
wego w  ezw.artej klasie rangi. _

„G rubo  ry b y 41 w  Bagateli na rzeiciz „Białej 
Krzyża" powtórzone zostanę, w  soihotę popol1’ 
dniu 19 bm. o godz. i-tej -popołudniu. Piękń> 
cel widowiska i przystępne ceny przyczynią 
niezawodnie do zapełnienia sali teatru, któr- 
tak chętnie spieszy zawsze, kiedy idzie o pop05*) 
cie a-kcyi dobroczynnej łub społecznej. Biłet- 
nabywać już można przy kasie. '
Z Teatru Powszechnego komunikują: W  ń8® 

bliższą sobotę. 19 czerwca, występuje nasz te» . 
z premierą wybornej, arcywesołej farsy P- ' 
„Stara- komedyantka" dwóch naąwybitniejs  ̂
niemieckich autorów krotochwil: Schoentlia’1 
i Kadełburga. W  ka-nikularnym okresie letni1*1’ 
gdy poważniejszy repertuar ustąpić musi 
sra lekkiemu i wesołemu, będzie ta krato eh"'1 
jednym z największych sukcesów śmiechu, teb* 
irardzi-ej, że główne role spoczywają w  ręka® 
pp. Czechowskiej, Kolman (wyborna rola tytuł0 
wa), Krajewskiej, Bojnarowskiego, Ko-lw*8*’ 
Koreckiego, Jaworskiego, Lasowłcza, Magh^. 
szewskiego i Sarnowskiego, lteżyseryę sztu 
prowadzi p. Korecki. „Siara komedyantka" Py 
wtórzeną będzie w. niedzielę 20 i w  poniedz! 
iek 21 bm.
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J. E. Ks. Biskup Sapieha o pożyczce.
Chwałą naszą jest bohaterska waleczność żołnie­

rza naszego, nie zapominajmy jednak, że poszłaby 
ona na marne, gdybyśmy nie spełnili obowiązku za­
silenia skarbu naszego Państwa, spiesząc z podpisa­
niem pożyczki, która też jest jedynym ratunkiem wła­
snego naszego dobrobytu.

Adam Sapieha
ks. Biskup Krakowski.

clą ttWaz&jne za ulegle zakażeniu 1 zostają, jako 
nie nadające się do spożycia skonfiskowane.

Kursa literackie. YV sobotę, dnia 19 czerwca 
o godz. 7 i pół wieczorem w  sali Instytutu m u ­
zycznego (ul. św1. Anny 2) wystąpi z recytacyą 
poezyi Maryi z Kossaków Pawlikowskiej, arty­
sta teatru im. Słowackiego, Zygmunt Nowakow­
ski. Bilety w  cenie 8 Mk. do nabycia w  kance- 
laryi Instytutu muzycznego.

Wiec obywatelski w sprawie Mazowsza i 
Warmii odbył się w  niedzielę 13 czerwca w  Kra* 
kotwie. Referat o ogólnej sytuacyi plebiscytowej 
na Mazowszu wygłosił prezes dr Stesłowicz, 
kreśląc wprost straszne położenie naszych bra­
ci, których termin plebiscytu, wyznaczony na 
li lipca zaskoczył tem więcej, że dotąd nie 
mieli możności wypowiedzenia swej woli. Po­
stawione przez referenta rezolucye uchwalo­
no przez aklamaicye:
1. Wiec obywatelski wzywa Rząd, aby spowo­

dował u koalicyi przesunięcie plebiscytu aż do 
jesieni 1921 na Warmii i Mazurach. 2. W z y w a  
Rząd, aby postarał się u koalicyi o rozbrojenie 
band niemieckich, .które uniemożliwiają ludno­
ści polskiej swobodne wytpowiedzenie się za
przynależnością do Polski. 3. Wszystkie pisma 
polskie uprasza się o przedruk niniejszych re- 
zolucyi.

Córy nawozu i odpadków jarzynowych wzno­
szą się i gniją, zatruwając powietrze smrodli- 
wemi oparami tuż pod... Pałacem Sztuk Pięk­
nych na Placu Szczepańskim w  Krakowie!
Możeby zakład czyszczenia miasta zajął się. 

zniesieniem tych gór śmieci i nawozu godnych 
Pipiidówki a nie „kulturalnego14 Krakowa!

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków Koła krakowskiego Związku urzędników 
przemysłowych odbędzie się dnia 19 czerwca w 
sobotę o godzinie 5 popołudniu w  własnej sali 
przy ul- Sławkowskiej 6.

Nadzwyczajne walne Zebranie członków Pol­
skiego Towarzystwa Krajoznawczego Oddziału 
krakowskiego, odbędzie się 18 czerwca, w pią­
tek, o g;odż. 6 popołudniu w  sali Instytutu zoo­
logicznego ui. św. Anny 6. Na porządku dzien­
nym: ZnrLa.ua statutu.

Zbiórka polskiego Białego Krzyża". Magi­
strat zezwolił Stowarzyszeniu „Polski Biały 
Krzyż'1 w  Krakowie na zbieranie składek publi­
cznych w  dniu 17 czerwca br. tj. we czwartek 
na rzecz żołnierza i ofiar wojny.

W  sprawie utrzymania środków spożywczych 
W czystości magistrat krakowski przypomina 
przepisy nakazujące, by wszystkie artykuły 
spożywcze, sprzedawane w  Krakowie na otwar­
tych miejscach ii w  otwartych kramach, nastę­
pnie ,wi handlach korzennych, w  handlach wi­
ktuałów i towarów mieszanych, tudzież w  szyn­
kach były trzymane pod nakryciem a przede- 
iwsizystkiem: masła, sery itp. artykuły należy 
trzymać w  szklanych szafkach względnie pu­
dlach ( w  małych ilościach) tudzież cukiienld nle- 
oibwiljane, pierniki, ciastka, itp-, owoce mają być 
przykrywane muszlinem. Stragany na owoce i 
jarzyny mają być codziennie czsto zmywane. Ze 
Względu na niebezpieczeństwo przenoszenia iza- 
tnaizków chorób izakaźnych, magistrat wzywa 
wszystkich kupców tut. (także właścicieli ka­
wiarni i cukierni) i handlarzy, którzy artyku­
łów spożywczych, wymienionych w  powyższym 
rozporządzeniu, magistratu, nie trzymają pod 
odpowiedni«m nakryciem, aby w  terminie dni 
14 od dnia oglosizenia niniejszego, zastosowali 
się ściśle do tego rozporządzenia, w  przeciwnym 
bowiem razie dotyczące produktu spożywcze bę-

Nieizależrnie od tego przemysłowcy, niestosują­
cy się do itego rozporządzenia zostaną pociągnię­
ci do surowiej odpowiedzialności karnej-

Zatarg między restauratorem Hajtą a perso­
nelem, Związek kuchmistrzów w  Krakowie ko­
munikuje nam: W  dniu 25 maja przyszło mię­
dzy p. Hajtą, restauratorem, a kuchmistrzem u 
niego zatrudnionym, tow. Piotrem Głąbiein, do 
scysyi, wywołanej przez p. Hajtę zupełnie bez­
podstawnie, podczas której p, Hajto ubliżył toiw. 
Głąbioiwi, rzuciwszy m u  dwukrotnie w  obecno­
ści personalu restauracyjnego obelgę słowami: 
„bydlę skończone11. Skutkiem tej awantury było 
porzucenie pracy przez personal kuchenny, a 
Związek kuchmistrzów zaprotestował przeciw 
lego rodzaju traktowaniu swych członków przez 
restauratora i zażądał od p. Hajty odwołania o- 
belg. P. Hajto bagatelizował iżądainie Związku, 
wkońcai pismem adwokata Glasnera zapropono­
wał sąd polubowny, żądając jednak przeprosze­
nia. swej żony przez tow. Głąbią, czego ten u- 
czynić nie mógł, gdyż niczem nie ubliżył p. Baj­
towej. Sąd polubowny nie doszedł do skutku, 
dzięki oporowi p. II., a sprawę ujął prezes. Stów. 
gosp.-szynk,, p. S. Wotkowski, który w  piśmie, 
wysiosowanein do Związku kuchmistrzów, za­
proponował sąd polubowny, celem załatwienia 
sporu. Związek propozycją przyjął, wyznaczył 
termin zebrania sądu polubownego ii wysłał de­
legatów swych, którzy w  omów j on ej godzinie i 
miejscu ani p. Hajty, ani też jego delegatów nie 
zastali!
To lekceważenie Związku kuchmistrzów ze 

strony p. Bajty i prezes® Stow. gosp.-azynk. S. 
Wołkowskiego, wywołało wielkie wyburzenie 
wśród pracowników. Związek kuchmistrzów 
użyje jednak wszelkich środków, jakie m a  do 
dyspozycyj, aby uzyskać zadośćuczynienie za 
lekceważenie czci swych członków i powagi 
Związku, a upór p. Hajty może go wiele kosz­
tować.

R zem ieśln icy  i  robotn icy cyw iln i, za tru d n ien i 
w sk ładach  i  w  w arsztatach  taborow ych D . O. 6 . 
na, Grzegórzkach, w  poczuciu obowiązków oby­
watelskich i chęci niesienia w  przełomowych 
chwilach pomocy Ojczyźnie, postanowili jedno- 
zgo.dnie złożyć każdy po 2®® M k , jako subskiryp- 
cyę ną pożyczkę odrodzenia.
Aresztowanie podejrzanego osobnika. Areszto­

wano na dworcu kolejowym w  Płaszowie 29-le- 
tniego Józefa Kamiński ego, u którego skonfisko­
wano olbrzymią ilość rzeczy, oraz większą kwo­
tę pieniężną. Rzeczy te pochodzą niewątpliwie 
z jakiegoś rabunku. W  portfelu miał ów osob­
nik 10.000 marek, 1400 karbowańców, liry wło­
skie i: ruble. W  towarzystwie Kamińskiego był 
drugi osobnik, któremu udało się uciec. Aresz­
towany Kamiński twierdzi, że pieniądze te w y ­
grał wr karty. Kamińskiego odstawiono „pod Te­
legraf11. Dochodzenia w  toku.

Fałszywe 50-iucrkówki. Aresztowano wczoraj 
12-letnieigo Władysława Szeląga i 13-letniego 
Ludwika Kukieła, uczniów szkoły wydziałowej, 
którzy puścili w  obieg dwa fałszywe banknoty 
50-ciomarkawe. Jeden z aresztowanych, Szeląg, 
tłómaczy się, że banknoty te znalazł na ławce 
na plantach.
Fańskie zwyczaje. Przez cały dzień wczoraj­

szy na balkonie I. piętra przy ul. Krem orawskiej 
1. 14, służba trzepała dywany i pościel. Tumany

dniowy Mimo zwracania uwagi przez publicz­
ność na niewłaściwość miejsca do czyszczenia 
brudów domowych —  jakaś jejmość kazała słu­
żbie w  dalszym ciągu zrzucać śmieci na głowy 
prz e ch o dn i ów.
Kradzież bielizny. Aresztowano 52-letnią Emi­

lię Kiebzakową jako podejrzaną o kradzież przed 
miotów wartości 110000 koron na szkodę p- 
Stefami! Siemińskiej .zamieszkałej przy ul. M a ­
zowieckiej, która rozpoznała uKiebzakowej swo­
je rzeczy.

Wypadek przy pracy. Wczoraj w  warsztatach
Żeglugi polskiej w  Krakowie, podczas nakłada­
nia pasów na motor, 28-letniemu Józefowi Sa- 
zieteiowi maszyna zmiażdżyła lewą rękę. W e ­
zwany lekarz Pogotowia przewiózł Saziici.elskie- 
go do szpitala św. Łazarza n.a oddział chirur­
giczny.

Z  POLSKI
Skuteczna imterweneya. Jak niedawno do­

niósł „Naprzód11, w  Ustrzykach Dolnych staro­
sta z Liska wydalił i wyszupasował dwóch ro­
botników rafinery! za ich akcyę w  charakterze 
mężów zaufania prowadzoną. Jak n a m  telefo­
nuj© obecnie nasz korespondent warszawski, 
tow. poseł Misjołek interweniował w  tej .sprawi© 
w  ministerstwie spraw wewnętrznych i na sku­
tek tej iriterwancyi minister telegraficznie co­
fnął zarządzenie starosty liskiego.
Ludność Warszawy. „Kur. Warszawski1* po­

daje: O obecnem zaludnieniu Warszawy wieści 
były przesadzone. W  dniu 1 stycznia 1920 roku 
ludność Warszawy wynosiła ogółom w  peł­
nych tysiąaaich 931 tysięcy osób. Przed począt­
kiem witoisny ujawnił się ubytek zaludnienia i 
to dosyć znaczmy. Raporty objaśniają to prze- 
wyżką wyjazdu nad przyjazdami. Ubytek przez 
dwa tygodnie kwietnia, a zatem w  porze, gdy 
nie było masowych wyjazdów na wypoczynek, 
leni, wynosił z górą sześć tysięcy. Wobec tego 
ludność Warszawy pp dzień 1 iaaja wynosiła 
925 tysięcy osób. Liczba żydów przechodzi 40 
pro cent ogółu luldiności.

Z ZAGRANICY
Naczelna Rada ludowa w Gdańsku wyraziła 

gotowość zajmowania, się przyjęciem i umiesz­
czeniem w  Gdańsku wycieczek i deputacyi z 
Polski, o ile o ich przybyciu otrzyma poprzed­
nio zawiadomienie.

Słynnna aktorka Rejane zmarła w  poniedzia­
łek w  Paryżu.

TELEGRAMY
z dnia 17 czerwca

Strejk warszawski
(  Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Rokowania 
prowadzone w  magistracie między przedstawi­
cielami bloku organizacyj robotniczych i dyre­
ktorami zakładów użyteczności publicznej, m  
obecności reprezentantów władz miejskich i mi­
nisterstw7,a pracy, doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu. Blok robotniczy w  zasadzie uznał za­
proponowane m u  warunki za możliwe doi przy­
jęcia. Wedle tych propozycyj, zostałyby place 
podwyższane o 75 procent, skutkiem czego w y ­
niosłoby minimum płacy 3.803 marek miesięcz­
nie; nadto mają robotnicy otrzymać 25 procent 
płacy miesięcznej jako dodatek za maj. Zacho­
dzi jeszcze tylko kwesty® co do zapłaty z® czas 
strejku. Rok o wiania w  tej sprawię trwają dalej.
„Gazeta Warszawska" z rozrzewnieniem notu­

je fakt, że do S. S. S. zgłosiło się. na łamistraj­
ków dwóch Rosyan i pieje niemal odę „do przy­
jaciół Moskali" z radości, że pragną się przy­
czynić do złamania strejku robotników pol­
skich.
Warszawa (PAT). „Kuryer Warszawski" po­

daje: Liczba pracowników*"ochotników, zatrud­
nionych przez S. S. S., przekroczyła, już 4000 o- 
■sób. Praca tej instytucyi rozszerza się coraz bar­
dziej. Nowe zapisy wciąż trwają i liczba osób 
Chętnych do pracy wzmaga się z każdym dniem. 
Grono pań zajęło się dostarczeniem żywności 
dla pracujących członków S. S. S. we wszyst­
kich uruchomiony ch instytucyach.^ Komunika- 
cyi dużą pomoc sprawiło uruchomieni© autobu­
sów, które przybyły z Wiednia (11 autobusów 
z wiedeńskiej fabryki Sauera). Już podczas 
strajku przybyło również 9 autobusów z fabryki 
Ben z.a z Ma a hel mu. Obecnie montuje się 14.
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INO „OPIEKA"
.. ZIELONA 17. TELEFON 2474

kurzu i śmieci oraz pierze spadały m  przecho-
Z powodu olbrzymiego napływu publiczności program przedłuż© sie o kilka dni.

Od piątka U  do poniedziałku 14 czerwca br. W idoki Jerozolimy, Jaby,
• • a Chebronu. Plantacye po-

_ . . , , , 1 „ . ! «  marańcz, migdałów i oli-Bardzo ciekawy, budzący OlSffljfl SlSSliSlflf Sif Kift
o g ó ln e  zainteresowanie 
obraz w 6 częściach p. t.:

wek, szkoły ludowo i śre­
dnie, ciekawe typy i zwy­
czaje, nadto inne obrazy.
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Aresztowania komunistów
Warszawa (PAT). „Przegląd Wieczorny" do­

nosi: Poiicya dokonała w  Warszawie odkrycia 
stwierdzaj ącego przygotowaniia ma szeroką, ska­
lą ido propagandy, mającej na celu wywołanie 
w © wszystkich większych miastach strejku w  
rozmaitych gałęziach pracy. Odkrycie pozostaje 
w  związku z doknnainemi oBtaait®i<y w  Krakowie 
aresztowaniami. Wykryto taż mnóstwo fałszy­
wych blaukiatóiw i pieczęci rozmaitych, najwyż­
szych nawet polskich urzędników państwowych. 
Szczegóły całeg-o odkrycia trzymane są w  taje­
mnicy.

W strzym anie*poczt polow ych
Warszawa (PAT). „Dziennik Powszechny" do­

nosi: Ministerstwo poczt f telegrafów wydało 
polecenie wistraymiataia wszelkiego m c h u  prywa 
.toegu do wszystkich poczt potowych.
A n g ie lsk ie  fabryki am unicyi w P o lsc e
1 Leadya (PAT) W  izbie gmin zgłoszono inter- 
petlaicyę ozy prawdą jest, że angielskie fabryka 
amunicyi wysłały do Polski swych przedstawi­
cieli celem (zorganizowania) tam fabrykacji a- 
oaunicyi- Przieidsteiwiciei rządu odpowiedział, że 
rządowi jest wiadomo, j.ż przedstawiciele angiel­
skich fabryk amuniraoyi wyjechali do Polski, 
jednakże o zamiaradh ich rząd angielski nic 
nie wie. -
Polska ma płacić za Resyę

Paryż (PAT). Radiio. Według „Matim" konfe­
rencja międzynarodowa, mająca za zadanie o- 
fononę interesów cudzoziemców w  Rosyi1, a skła­
dająca się z przedstawicieli 10 państw, uchwa­
liła ztaisadę, iż Rosya i wiszy«tkie państwa, po­
wstałe na terenach byłego cesarstwa rosyjskie­
go, winne są zobowiązać się do pokrycia obcią­
żeń całego cesarstwa.
Rokowania rosyjsko-baliyckie 

w Dorpacie
F a ry 4 (f’AT). Radio. Pierwsze posiedzenie de­

legatów, krajów bałtyckich odbyło się dinia 12-go 
czerwca w  Dorpacie. Prezydent delegacji fin­
landzkiej przedstawił prawa Fiiniandyl do zwro­
tu kolei i okręgu Poczengi. konferencja posta­
nowiła utworzyć dwie komisje: 1) dla zbada­
nia kwesty]; ekonomicznych; 2.) dla zbadanie, 
kwestyi terytoryainych. Szef delega.cyi rosyj- 
skiej zapnoponiotwał nMychmjastowe eawtósze- 
nie broni- Prolpozycya ta będzie przedmiotem 
obrad na następiefm posiedzeniu.

Lyon (PAT). Radło. Według „Matm" rozpo­
częły się w. Dorpacie rokowałaś a pokojo w  o po­
między delegatami finlandzkimi i boiszewickl- 
mti Delegaci finlandzcy postawiła warunek o- 
.prótaiienia przez Rosyą wszystkich miejscowo­
ści, znajdujących się kolb Porzcngi i KarelS.

Rozbrojenie Niemiec
Fary*. (PAT) Radio. Odpowiadajcie na inter­

pelację jednego z posłów oświadczył Lloyd Ge­
org©, ż© mi ędzyawfdowa komisya kontirolna 
oceniła siły niemiecki© zbrojne w  dniu 10 maja 
aa 270.000. Władze wojskowe niemieckie o- 
świadlcEyły, w  maesjąic później, 10 czerwca, że 
siły zbrojne zostały zredukowane do 200-000 iu- 
dffii, ;a sten wojsk w  strefie neutralnej wynosił 
10 batalionów, 5 eskadr, 1 bartery ę. Komisya 
kontrolna ni© dokonała jeszcze sprawdzenia, ale 
widać już poważną, redutocyę armii niemieckiej 
w  ostatnich miesiącach. Rząd niemiecki wydał 
rcżkiaizy demoMlizaeyi 4 rożbrojan.ia wojsk. Mi­
nto to jednak wnśósł prośbę o utrzymani© po­
licji uzbrojonej- „Times" (zaznacza, że Francuzi 
mają zupełną naleję, gdy żądają, pełnego rozbro­
jenia Niemiec w  myśl (traktatu pokuj owego. Od 
teSj bowiem kwestyi zależy przyszłość traktatu. 
Jesteśmy szczęśliwi —  podaje dalej dziennik —  
że rząd angielski jako też naród pozostają w  zu­
pełnej sgtodzie a Frapeyą co do tego punktu. Z 
drugiej strony „Rerlinier Tagehlatt" padał, że 
Niemcy przesiali do Paryża notę, iw której .pnor 
szą o przedłużenie 'terminu (zachowania airdiiii 
ticząicej 200.000 ludizi aż do dnia 10 października. 
T m  tortok Niemiec wobec najwyższej rady 
wskazuje rajłepfej, jaka jest polityka Niemiec.

N a stęp ca  W ilsona
Paldhu. (PAT) Radio. Z Paryża donoszą: Głó­

w n y m  powodem wyjazdu pułkownika House do 
Europy jest sprawai kandydatury Dawida, a m ­
basadora Stanów Zjednoczonych w  Londynie 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych. Pułkow­
nik House m a  zamiatc nakłonić ambasadora Da- 
yida, aby staiaął jako kandydat partyi demokra­
tycznej.

Odpowiedź Churchilla 
Leninowi

PajTyi. (PAT) Radio. Angielski minister woj­
ny Winston Churchill zamieścił w  ,.Evenimgs 
Nevs" odpowiedź na list Lenina! do angielskich 
robotników. W  wywodach swoich stwierdza on, 
że dyktatorzy bolszewiccy otworzyli do reszty 
oczy tym ludziom, którzy się jeszcze łudzili. 
Kończąc artykuł, pisz© Churchill: „Nie zapomi­
najmy, że Lenin uwolnił przez swoją zdradę 
milion Niemców, którzy ruszyli potem na front 
francusko-angielski. Z powodu wzmocnienia 
frontu niemieckiego prz-ez ów milion, wielu żoł­
nierzy francuskich i angielskich zginęło i od­
niosło rany. Lenin zniszczył republikę rosyjską, 
rozwiązał parlament rosyjski i pozbawił krai 
zwycięstwa pokoju i wolności. I cóż swojemu 
krajowi dał wzamiain za to? Przyprawił go o 
głód, wyludnił miasta, zniszczył przemysł i rol­
nictwo rosyjskie."
W  związku z listem Lenina podaje „Journal 

des Debarts", żo list ten wywar! w  kołach an­
gielskich Irobotniczych jaknajgorsze wraże­
nie (?). K.WJ U f

Boiszewizm w Persyi
Interwencja Ligi Narodów

Lyon. (PAT) Radio. W  poniedziałek zebrała 
się w  Londynie Rada Ligi narodów, aby zbadać 
prośbę rządu perskiego. Prośba ta opierając się 
na art. 11 i 17 zaprasza członków Ligi do inter­
wencji w  celu położenia końca napadom bol­
szewickim. Wedle „Petit Parto Len” delegaci do­
tąd nie powzięli decyzji. Na wtorek zwołano 
konferencję delegatów- perskich z reprezentan­
tem Francyi.
Fatyż. (PAT) Radio Perski' minister spraw 

zagranicznych ks. Fironz oświadczył wobec 
przedstawiciela „Daily Mail", że położenie w  
Persyi jest nadzwyczaj poważne. Z Teheranu 
donoszą, że Kmeszik Mian obwołany został pi e- 
ayden.tem ministrów, a równocześnie został mi­
nistrem wojny rządu sowieckiego.

Bojkot Węgier
Budapeszt (PAT). Radio. Węg. Biuro Koresp. 

donosi:. W  sprawie bojkotu Węgier, ogłoszone­
go przez międzynarodowe zjednoczenie związ­
ków zawodowych, oświadczył węgierski mini­
ster Haller, że bojkot dotknąłby w  pierwszej li­
nii robotników z Budapesztu £ innych miast.

Kara ch ło sty  na paskarzy
Budapeszt (PAT). Węg. Biuro koresp. donosi: 

Minister .sprawiedliwości przedłożył parlamen­
towi projekt ustawy o wprowadzenie kary cie­
lesnej na paiskatrzy. Według tego projektu chło­
sta m a  być zastosowana, tylko do mężczyzn i ni® 
może przekraczać 25 uderzeń. Ustawa traci swo­
ją moc autom®tycznie po upływie jednego roku.

Kara za  porw an ie  komunistów
Wiedeń (PAT). Radio. Biuro koresp. donos:: 

Po dwudnio wej roappaiwie przed sądem wiedeń­
skim przysięgłych wydano wyrok n a oficerów 
węgierskich, Kotomapai K$ssa i Eugeniusza Blei 
cha, którzy w  grudniu roku zeszłego pojmali ko­
munistę Belę Schoena, przeprowadzili go koło 
Ebenfurtu przez granicę $ wydali rządowi w ę ­
gierskiemu. w  następstwie czego Bela Schoen 
zoisteł stracony. Kol o m  an Kiss skazany został 
na trzy lata ciężkiego więziemiai, Eugeniusz 
Bleich na 3 i pół lat.

Powstanie albańskie
Rzym (PAT) Radio. Ag. Hav. Dzienniki, poda­

ją, iż obecna® w  Albanii panuje spokój. Po­
wstańcy przygotowują się jednak do nowego 
altafcu.

Paryż (PAT) Agencja Stefani ogłasza nastę­
pującą notę ambasady francuskiej w  Rzymie: 
Niektóre dzienniki donosząc o wypadkach w  Al­
banii podlały, że powstańcy rozporządzają ar­
matami' i kulomiotami, które odstąpili im Fran 
cuzi przy erwakuacyi w  Skutari. Amasada fran­
cuska jest upoważniona do fotrmalnego zdemien- 
towardia tych pogłosek, które sprzeciwiają gję 
prawdzie. Wojska francuskie zabrały z© sotoą 
.wszystkie armaty i kulomioty.

P aryż. (PAT) „Journal de Debats" dowiaduje 
się z Rzymu, że socyaliści włoscy domagają się 
ewakuacji: Albanii przez wojska włoskie.

Administracja P alestyny
Poldku. (PAT) Radio. Lloyd George oświad­

czył wczoraj wieczorem w  niższej izbie gmin, 
że zamierza niezwłocznie zaprowadzić admini­
strację cywilną w  Palestynie.

Cztery przesilenia
Wiedeń (PAT). Radio. Biuro koreisip. donosi 2 

Paryża: Urzędowe koła przypisują obecnemu 
równoczesnemu przesileniu czterech eurojpej- 
skich gabinetów-: włoskiego, a ust rya-: ki ego, pol­
skiego i węgierskiego, wielkie znaczenie, uwia- 
żając, że przesilenia te ^powodowane zostały 
trudnością przystosowania pali/tycznych i go- 
spodarczych stosunków owych krajów do trak­
tatu pokojowego.

Przesilenie w Austryi
Nauen (PAT) Radio. Wiedeński współpraco­

wnik niemieckiej konserwatywnej „K.i euzzitg." 
podaje, że austryateki© partye koalicyjne swoje- 
mi walkami hezwiedinaie popilea-aly interesy Fran 
cyi, która dąży prziedewszystldem do oderwamfta 
południowych Niemiec i złączenia ich z Au- 
stryą, aby w  ten sposób rozadrzeć państwo nie- 
mieckie na linii Renu- Francji byliby "laby ga­
binet urzędniczy w  Austryi bardziej na rękę. 
niż .silny rząd parlamentarny. Na czoło gabine­
tu urzędniczego m a  dostać się. prezydent wie­
deńskiej policji Schober, którego już dzisiaj 
można uważać za kandydata Francyi.

Przesilenie w Czechach
Praga (PAT) Dzienniki czeskie donoszą, że 

przesilenie rządowe weszło w  stadyum bardzo 
poważne- Dziennik agrainy ,,Vecer " domoed, że 
sytuacja, padłam en tama jest po-ważna- Przesi­
lę nde wybuchło nietylko z powodu kwestyi nie- 
porczuiuienia w  sprawie ustalania cen zboża, 
lecz również z powodu nie wypełnienia progra­
m u  rządowego. Ministrowie agrarni Svehla, 
Staniak, Praszek, Sormiag i Sizrohar zgłosili dy- 
misyę. Prezydent rapułiliki jeszcze na raaie ®de 
rp®stezygnął ani o przyjęciu, aipi o odrzuceniu 
dymdsyi. Na. ostatni-em posiedzeniu rady mię­
dzynarodowej przyszło do ostrego konfliktu 
pomiędzy ministrami socjalistycznymi a agrar­
ny mi, na tle apr -iizacyjnym. Przesilenie rzą­
dowe zdaje się nie będzie szybko załatwione- 
„Yenkow" donosi, że na ostatnim posiedzeniu 
-parlarnenuifl-nem klubu pa.rtyii agrarnej ntie 
przyszło do żadnego porazumlemja.

Nov/y rząd włoski
Rzym (PAT) Radio- Ag. Hav. Nowy rząd jest 

już 'zasadniczo zoa-ganiaow-any z hr. Sforzą jako 
ministrem spraw zagrainioznych-
Okupacya francuska w N iem czech
N.iuan (PAT) Radio. Francuzi aresztowali w 

o k u p a c j i w ie lką  ilość socyalistycsnycfe zeko- 
tiiikiw, a, to w  Ludwiigskafen, Mogmccyi i Wies- 
badetndiei, nie podając bliższych pawodówi tego a- 
resztawania. W  Ludwigshafen odbyło tię z tego 
powodu wielkie zgromadzenie robotnicze, na 
którem zażąda no w ypuszczenia uwięzionych do 
piątku, gdyż w  przeciwnym i'azie zorganizowa­
ny będzie W  całym okupowanym terenie słiejk 
generalny.
Nauen (PAT) Radio- Komisya nadreńska ode­

brała debit ,-KoeIn- Ztg.“, „Soaialdemokrat",
■ Rheinische 2Stg-“ i pięciu innym dziennikom 
z powodu artykułów przeciwko użyciu wojsk 
kolorowych. , , ,

O w zm o żen ie  produkcyi w ągia
Naaen (FAT) Riadio. Nowe pruskie rozporzą­

dzenia związkowe dla zagłębia Ruhr mają na 
celu osiedlenie około 150.000 górników jako or­
ganizacyjną podstawę olbrzymiego przed,się- 
wizuęcia kotoniaacyjiiiego, którego celem jest 
wzmożenie produkcyi węglowej.

O d szk o d o w a n ie  dia W łoch
Rzym (PAT) Zdaniem dzienaniikóiw wtłoskich 

suma odszkodowania należnego Włochom w y ­
nosi 60 miliardów' lirów.

A utonom ia Tracyi
Ateny (PAT). Radio. Otrzymano tu wiadomość 

o ogłoszeniu autonomii Tracyi oraz o utworze­
niu tam specjalnego rządu.

Z akaz w yw ozu cukru z  Ameryki
Waszyngton (PAT). Radio. Rząd. zamierza oy 

głosić zakaz wywozu cukru, aby z&pohiedz gro" 
iącemu Stanom Zjednoczonym brakowi cukru.

r .": ■
'PODZIĘKOWANIE.

WB®ys*kim znta-jomym ii przyj,aciiolom, & w  
szczególności Korpusowi Weteranów, podporu­
cznikowi Jozefowi Bilińskiemu, jak również ro- 
botnlkom zajętym w: Magazyaiie Żj'wnościo- 
w y m  w  P odgórzu-Pl Biszowl e za udział w  pogrze­
bie Jana Bolechała składiają na tej drodze

Żona, dzieci i r»dzjna.
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Zbrodnia i miłość
R/Sordercy Sądeckiej przed sądem

Kraków, 17 czerwca.
Pierwszy dzień rozprawy.

, Wczoraj rozpoczęła się przed, sądem przy­
sięgłych m sędzię okręgowym karnym w  Kra­
kowie, rozprawa przeciw mordercom ś. p. Ema­
ili Sądeckiej.
Na ławie osteaa^żanych zasiedli: Henryk G rodz­

ki ui'. 1892 r. w  Krakowie, słuchacz -praw, omz 
Zofia, Taszycka  ur. iwi r. 1885 w  Krakowie, żona 
Urzędnika kolejowego, córka zamordowanej Są­
deckiej . Rozprawie ^przewodniczy s. s. o. Trzas- 
knwiski, woiłują s- s. o. Fedorowicz i s- s. o. 
Kraus. Bronią: Taszycką adw. dr. Szalay, Grodz 
kiego adw -dr Przeworski, oskarża prokurator
Brzostyński.Audytoryum nabite publSicznowcaą. _ Na n‘ick  
sicach rezerw o watayc ii siedzą podlotki i młode 
mężatki o-raiz kobiety w  niebezpiecznym w ł  u  
przysłuchując się „bacznie" rozprawie, lakze 
eaierya obsadzona jest silnie przieiz kobiety, prze 
Ważnie ze sfer inteligentnych- Widocznie pa­
nie te mają czas na przysiłuichiwianie się rozpra­
wie, która jest jedną z najprzeciętniejszych, chy 
ba, że senzacyę wywołują osoby, które dokoniały 
zbrodni, osoby z inteligoncyi.
Po godzinie 10 prokurator rozpoczął odczyty­

wać akt oskarżenia. Taszycka podane odczyty; 
Wania -aktu oskarżenia zasłoniła oczy ręką i 
płakała. Grodzki rozglądał się po sali i kł&naał 
się znajomym pianiom, z uprzejmym uśmiechem. 
Oboje ubrani są odświętnie- Grodzki w  caamem 
ubraniu, Taszycka w  czarnej sukni, ufryzowa­
na modnie.

A K T  O S K A R Ż E N I A
Prokuratura przy sądzie okręgowym w1 ara­

kowi® oskarża 28-letoiego Henryka Grodzkiego
0 to, że 13 w r z e ś n i a  1919 r. w  Krakowie w  za­
miarze z a b ic ia  Emilii Sądeckiej wystrzelił _ do 
niej kilkakrotnie z brauninga z cz-ego śmierć 
Sądeckiej naistąppła, -a -czyn tan spełnił w  sposób 
zdradziecko-podstępny, będąc do tego namówio­
ny przez osobę iinną —  35-letmią Zofię Taszyc- 
ką, że przez zachętę i pochwałę względnie przetz 
wywołanie u Grodzkiego pragnienia zejścia 
Emilii i Sądeckiej ze świata spowo dowała, że 
Grodzki zabił Sądecką —  następnie oskarżeni 
są oboje o sfingowane włamanie w  celu wyrzą­
dzenia Tow. Ubez. krzywdy —  Grodzki dałej o- 
skiarżony jest o fałszywe zeznania w  procesie 
rozwodowym Taszycikiich, ona zaś o namowę do 
fałszywych zeznań Grodzkiego, wreszcie Grodz­
ka o noszenie bezprawne broni.
Czyny te srtiapotwiią odnośnie do Grodzkiego 

zbrodnie skrytobójczego morderstwa z § 8,134, 
135, ust. 1, 3,~ zrodni oszustwa z § 197, 200, 203 
uk- oszustwa z § 197, 199 a) uk. przekroczenie
1 % 32, ces. pait- z 24/X 1852 L. 223.
Odnośnie do Taszyckiej zbrodnię współ winy 

w  skrytobój czem morderstwie z § 3.134, 135, ust. 
1, 3, iu. k. zbrodnię oszustwa z § 197, 200, 203, u. 
k., oraz zbrodię wispółwdny w  oszustwie z § 5, 
197. 199 a) u. k- i uiediz winny karze 1) odnośnie 
do H. Grodzkego z § 136 -przy zastosowano § 34, 
35 u. k. 2) odnośnie do Zofii Tatszyjckfej z § 136 
U. k. Przy zastosowaniu § 34 u- k.

POWODY
Przy ul- Siemiradzkiego 1. 11 w  Krakowie w  

własnej kamienicy mieszkała w  r. 1919 Emilia 
Sądecka wdowa po notaryuszu. Na II. piętrze 
W  tym sa mym domu mieszkała córka jej Zofia 
Taszycka (nie żyjąca z mężem). Z Taszycką mie 
sakał we wsipólnem mteisizkfl,nau Henryk Grodz­
ki. —  W  dniu 13 września 1919 wysiała Sądecka 
z domu ;z synem koło godz. 5 ipopoł- i rozstając 
się z nim oświadczyła że wróci około 7 wieczo­
rem. Około 7 i pó wieczorem wrócił Sądecki 
‘ już przy wejściu do kamienicy dowiedział się 
h stróża, że w  mieszkaniu jego miałki słyszano 
strzały i że postano po policyę. Sądecki zastał 
diiesizkanie zamknięte, wobec czego tknięty 
d e m  przeczuciem sprowadził znajomego swego 
Józefa Be-maMb a wybiwszy -szybę w  okienku 
Sórnym drzwi tylnych wszedł przaz nie do mie­
szkania. Tu przedstawił się m u  bolesny widok: 
'fr przedpokoju na podłodze leżała matka be* 
*Vcia. z ramiami na twarzy, ubrana jak była w  
diieścde. Obok znaleziono łuski z naboi rewol­
werowych. W  drugim pokoju (-salonie) dwie szu­
flady z szafki leżały na fotelu, a inne szuflady 
biesiły ślady usiłowiamago włamania.
Wezwana poliicya i komisya sądowa rozpoczę­

ty śledztwo, którego wynikiem było aresztowa­
ne Henryka Grodzkiego, jako podejrzanego o 
^mordowanie Sądeckiej. Znaleziono przy nim 
d'auninig, z którego lufy czuć było jeszcze spa­

lony proch i którego naboje zgadzały się z łu­
skami znalezionemi w  przedpokoju.

P R Z Y Z N A N I E  SI? M O R D E R C Y
Grodzki słuchany w  poiicyii wypierał się po­

czątkowo wśtny, później jednak przyznał się, że 
ją rozmyślnie życia pozbawił, a przyznanie to 
powtórzył w' sądzie.
Opowiedział om, że po powrocie a przechadzki 

uplamowat spełnienie mordu, poczem w  celu do­
konania go, ubrawszy maiynarkę jakiej uży­
wał przy pracy w  sklepie (Grodzki bowiem z 
Tiaszycką prowadził sklep spożywczy w  Krako­
wie) wziął" brauiiżn-g i kozik, zeszedł około 6 
wieczór tylnemli drzwiami do mieszkania Są­
deckiej, wybił szybę rękojeścią brauninga i 
wszedł przez okienko do wnętrza. Następnie u- 
d-ał się do salom u i tam powyjmował szuflady 
z szafki, porobił też śl-ady włamania w  jadalni 
ua szafce, aby upozorować napad bandycki, a 
schowawszy sdę za szafę wyczekiwał powrotu 
Sądeckiej. W  kilka minut weszła Sądecka i w  
chwili, gdy Sądecka zbliżała sfię do miejsca, 
gdzie stał ukryty Grodtóki, wyskoczył i dał ku 
miej kilka strzałów, wskutek czego ofiara jego 
padła zbroczona krwią ma ziemię- Grodzki twier­
dzi, że udawszy się następnie doi jadalna utiiło- 
wiał iwy strzałem z ibraumiinga odebrać sobie ży­
cie, jednak chybił, poczem tylnemS, drzwiami w y  
szedł iz mieszkania i udał się do swojego pokoju 
na II- p. Przebrawszy się wyszedł na schody 
a spotkawszy stróża, który m u  oznajmił o sły­
szanych strzałach w  mieszkaniu Sądeckiej, ob- 
sizodł z stróżem całą kamienicę niby w  poszut- 
kawanio iza sprawcą, następnie wyszedł z domu 
i błąkał się po ułdcacb. Po powrocie zastał już 
Sądeckiego i Bema-ła w  mieszkaniu Sądeckiej, 
poczem go* aresztowano.

CGLBDZINY ZWŁOK
Śp. E. Sądecka wedle orzeczenia sądowo-le- 

toarskiego odndosła cztery ramy postrzałowe z 
broni patoej. Jeden strzał przebiegł od skroni 
prawej przez płaty czołowe mózgu aż na skroń 
lewą, drugi w  kąt zewnętrzny oka lewego prze­
nikającego móizg od przodu km tyłowi, trzeci wi 
lewą stronę środka seyd, catwtetry zaś w  prawą 
stronę klatki piersiowej. Każda z tych ran była 
śmiertelną.

KIEŁKUJĄCA ZBRODNIA
Obwinaony Grodzki przyznał się, że z zamia­

rem pozbawienia życia śp. Sądeckiej nosił się od 
diawinia. Raa już 11 września 1919 popołudniu 
usiłował jakiś bandyta wejść tytoemd drzwia­
mi ido mieszkania Sądeckiej. Sądecka uchyliła 
drzwi i spostrzegła mężczyznę wysokiego, bar­
czystego, z podwiązaną twarzą i! brnąłem! szmata 
mi, w  kapeluszu z opuszczotnem rondem, który 
wsuwał już jedną nogę w  otwór drzwi. Sądec­
ka zdołała wypchnąć owego mężczyznę. Wedle 
przyznania Grodzkiego był <m sam o w y m  spraw 
cą.
JAKIE POBUDKI SKŁONIŁY GRODZKIEGO 

DO POPEŁNIENIA TEJ ZBRODNI?
Odpowiedzi na to pytanie szukać należy w  sto­

sunku Grodzkiego do Zofiii Taszyckiej, córki 
zamordowanej. Grodzki poznał się z Taszycka 
w  r. 1915 i zawiązał z nią niebawem stosunek 
uczuciowy, który z biegiem czasu wszedł w  fa­
zą wysokiego erotycznego naipi ęcaa. Już -w roku 
1916 mąż Taszyckiej mienił Grodzkiego ,,ko- 
chankiem11 żony. W  roku 1917 Grodzki otrzy­
mawszy posadę w  Wojenej Centrali handlowej 
dżiełił się z nią swą płacą, gdyż pożycie Ta- 
szycikiej z mężem ostatecznie się -zerwało. W  li-p- 
cu 1918 Taszycka założyła sklep spożywczy, pro­
wadząc gio przy pomocy Grodzkiego. Gd jesieni 
1918 Grodzki zamiiesizkał z Taszycką, utrzymu­
jąc z nią najbliższy stosunek miłosny. Węzły 
wiążące Grodzkiego z Taszycką, zbliżyły go z 
natury rzeczy do matki jej. Grodzki twierdzi', że 
Sądecka dokuczała mu, ą. ziłość swą zwykła była 
wyładowywać na Taszyckiej- Wykrzykiwała ezę 
sto, żeby się „kochankowie1 z -kamienicy wyno­
sili i odradzała córce powtórnego zamąż-pójścia.. 
Grodzki podaje, że pod wpływem mchoiwania 
się Sądeckiej kiełkować w  nim poczęła myśl u- 
sunięcia -Sądeckiej ze świata, że myśl ta błysnę­
ła po raz pierwszy wi czasie, gdy przebywał w  
Jeleśni -w leci® 1919, kiedy Taszycka na matkę 
się żaliła:-. Motywem właściwym -zamordowania 
Sądeckiej było pragnienie kochanków ulżenia 
sobie także Pod względem ma-teryalnym. Zazna­
czyć bowiem należy, że od wiosny 1919 położe­
nie finansowe Taszyckiej oraz Grodzkiego było

niepomyślnem. Sklep, który prów-adzil! nie przy 
nosał dochodu, a nawet ni® mieli pieniędzy na 
zakupno towaru. W  tem położeniu powzięli 
plan przyjścia do posiadania pieniędzy nielegal­
ną drogą w  szczególności przez sfingowanie 
włamania do mieszkania Taszyckiej ubezpie­
czanego przed kradzieżą na 23.000 koron w  TOw. 
wzaj. nfeezp. w  Krakowie i otrzymania w  tej 
drodze Sumy ubezpieczeniowej.
Plan -wykonany 6 lipea 1919, powiódł się i Ta­

szycka otrzymała 10022 kor. Wyjechała Ta- 
szyckia iza te pieniądze -na wakacye, -ale wkrótce 
zabrakło jej pieniędzy i zaczęta się dopominać 
Grodzkiego o nie. Grodzki zamknął sklep i w y ­
jechał do Jeleśn-ej, gdzie przebywała Taszycka. 
Po powrocie nie otwierał sklepu. Taszycka u- 
stiaiwicznie nagabywała go o pieniądze, a nawet 
czyniła zależnem pożycie z nim od „zdobycia" 
tychże. Najłatwiejszem wybawieniem od tych 
kłopotów mogło być usunięcie Sądeckiej ze 
świata, gdyż matka Taszyckiej miała pieniądze. 
Zachowanie Taszyckiej stało się powodem, że 
Grodzki popełnił morderstwo, by zdobyć na za­
wsze dla siebie kochankę. Pierwsza myśl zgła­
dzenia Sądeckiej, błysnęła, Grodzkiemu w  Jele- 
śnej, kiedy Taszycka po awanturze z matką, ża­
liła się przed nim na matkę domagając się rów­
nocześnie od Grodzkiego pieniędzy. Wyrażała 
się oma, że dntorzeby było, gdyby na matkę „ce­
gła z dachu spadła", że ona samaby do niej 
strzeliła itd. Grodzki uważając zgładzenie Są­
deckiej, j<ako życzenie Taiszyakiej, mieł się za 
koriiecimego wykoinawicę jej wołi. Taszycka mia­
ła szalony w-plyw ua Grodzkiego, do tego stop­
nia, że zmusiła go do fałszywych zeizdań w  są­
dzie w  sprawie sfingowanego wftamania. Nastę­
pnie akt otskarżenda szeroko przedtetiatwia spra­
w ę sfingowanego włamania w  celu uzyskaimia 
pieniędzy z asekunacyi oraz spraiwę rozwodową 
męża Taszyckiej, iwi której to oprawie główną 
rołę odgrywał Grodzki Podozas procesu rozwo- 
dowego Grodzki fałszywie zeznawał.
Do zeznań fałszywych namawiała go Taszyc­

ka, jak widać z karliki pisanej jej ręką. Taszyc­
ka była zatem odnośnie do tych objawów dzia­
łania Grodzkiego sprężyną damła-jącą, podobnie 
jak nią była odnośnie do oszustwa asekuracyj­
nego, gdiza® użyła zupełnie analogicznego środ­
ka, pisemnego pouczenia, ara® do morderstwa 
Sądeckiej.

PRZESŁUCHANIE GRODZKIEGO
Po odazybamiu aktu oskarżenia rozpoczęto 

przesłuchiwać Grodzkiego. Przedstawia on w  
krótkich stówach przebieg życia siwo jego od 
wybuchu wojny światowej. Dnia 6 sierpnia, 1914 
wyruszył z kadrówką legionów do Królestwa, 
brał udlaaał w Miku bitwach. W  roku 1915 po- 
anaje aię z Taszycką u  krewnych. Zrobiła ocia 
nia nim odrazu ogromne wrażenie. N-astępoaie 
przedstawia według swoich spostraeżeó strasz­
ne pożycie Taszyckiej z mężem. Widząc to bie­
rze ją w  opiekę 4 pomaga jej w życiu, aż wre­
szcie zamieszkał z nią, gdyż jak twierdzi „po­
kochał ją mad życie". Dłużej opowiada, o posta*- 
ntoWieiniu zgładzenia matki Taszyckiej, oraz 
prrobieg zbrodnii. Wogóle Grodzki zw ala na sla­
bie całą winę —  twiierdząc, że do zbrodni nie 
namówiła go Taszycka, lecz on z popędu wła­
snego popełnił morderstwa Po godz. 2 przerwa­
no rozprawę. Dziś o godz. 9 rano dalszy ciąg 
roizprawy. Oprócz dokończenia przesłuchania 
Grodzkiego rozpocznie się prac słuchanie Ta­
szyckiej.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Rada Robotnicza Krakowska odbędzie w  nie­

dzielę, dnia 20 czerwca o godzinie 10 przed po­
łudniem, w' sali: Związku Stow. robotn., ul. D u ­
najewskiego 5, II. piętro, zebrania, z porząd­
kiem dziennym:
1) Sprawozdanie z Kongresu partyjnego:

a) Program partyjny;
b) Sytuacya polityczna i taktyka P. P. S.;
c) Organizacya i wybory Rady Naczelnej;
d) Dyskusya,

2) Wnioski i interpelacye.
Na zebranie to mają wstęp także towarzysze 

partyjni, za legitymacyami członkowskiemi, 
które należy mieć przy sobie. Uprasza się o pun­
ktualne przybycie.

Wydział Rady Robotniczej, 
posiedzenie R a d y  Nadzorczej Krakowskiego

Koustsmu robotniczego odbędzie się we czwar­
tek 17 bm. o godz. 7 wieczorem w  lokalu
własnym.
Zebranie sekcyi kobiecej PPS, odbędzie się w  

czwartek dnia 17 czerwca o godz. 7 wieczór 
w  lokalu przy ul. Dunajewskiego 5, Ili- p.
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Wiec inwalidów w Krakowie
W  niedzielę 13 bm. przed potodmiem odbyło 

się w  Krakowie wielkie zgromadzenie inwali­
dów wojennych, w d ó w  i sierót po poległych żoł- 
nienzacli. Olbrzymia ujeżdżalnia iwiojskow® przy 
ul. Zwierzynieckiej wypełniła się naeszczęśli- 
wymi, rzec można najnieszczęśliwszymi dziś w  
społeczeui i wie ludźmi, —  ofiarami straszliwej 
światowej wojny.
W  zgromadzeniu wzięło udział przeszło dwa 

tysiąc© inwiailidów, w d ó w  i sierót. Salę pięknie 
udekorowano. Nad trybuną wznosiły się trans­
parenty, na których witdlniiały wypisane postu­
laty inwalidów, Między innymi , czytaliśmy 
„Żądamy bezpłatnego rozdziału grantu między 
inwalidów"! „Żądamy trajik i posad rządo­
wych!" itp. hasła.
Zgromadzeni© zagaił inwalida dr Schlachet. 

Frzeiwodniotwo zgromadzenia objęli: inwalida 
dr, Prostak i wdowia Tyczyńska, sokretarzowmil 
dir Schlachet;. Referaty na temat położenia i żą­
dań inwalidów, w d ó w  i sierót wygłosili tow. 
.Widliński i dr Schlachet. Mówcy podkreślili 
konieczność należytego zaopiekowania eiię przez 
państwo inwalidami, wdowami i sierotami. Re­
ferenci przedłożyli rezolucye, żądające: szybkie­
go uchwalenia ustawy o uposażeniu inwalidów 
woiennych, w d ó w  i sierót pa poległych, bezpłat­
nego dostarczania przyborów szkolnych dla ich 
dzieci i dożywiani® tychże przez państwo, zało­
żenia sanatoryium dla piersiowo chorych inwa­
lidów, widów d sierót. Rezolucye jednomyślnie u- 
chwaiono. •.
f Następni© imieniem krakowskich posłów so- 
cyalistyczjiych przemówił poseł tow. dr Bo­
brow ski, członek sejmowej komiisyi dla spraw 
inwalidzkich. Mówca uznał za słuszne żądania 
inwalidów i wdów, wskagując na trudne poło­
żenie pańatvVa, które jest na stopie wojennej; 
Wikońou tow. Bobrowski1 zajpeiwńił zgromadzo­
nych o gorącem poparciu żądań inwalidów i 
iwldidw ze strony Związku posłów socyalistycz- 
pytdh.
' Imieniem lewicy istronnictwa Indowego prze­
mówił p. Wójcik. Po przemówieniu p. Górowej

i inwalidy Asnera, zgromadzeni uchwalili gre- 
mialne przystąpienie do konaumu inwalidów.
Z posłów zaproszonych na wiec prezydent Fe- 

derowicz i dr Thon usprawiedliwili swą nie­
obecność, natomiast Grabski i Bardcl nie raczyli 
nawet odpowiedzieć na zaproszenie.* * *
W I E C  I P O C H Ó D  I N W A L I D Ó W  W  W A R S Z A ­

W I E
W  Warszawie odbył się w  niedzielę 13 bm. 

W  południe w  teatrze letnim Powszechnym u 
zbiegu ul. Żelaznej i Leszna wiec członków 
związku inwalidów1 polskich. Po omówieniu 
spraw zawodowych, ai zwłaszcza sprawy usta­
w y  inwalidzkiej, nie załatwic iej dotychczas 
piz-sz Sejm, oraz uchwaleniu rezoducyi, -wyru­
szył olbrzymi pochód, który podążył ul. Lasz- 
no, Tłómaekdam, Bielańską., pl. Teatralnym, Se­
natorską, Nowo-Miodową a następni© ” Krak.- 
Pnzedte., N o w y m  Światem i Wiejską do Sejmu. 
Na czele pochodu wieziono w  wózkach dwóch 
inwalidów be® nóg, następnie niesiono czarny 
sztandar, wreszcie szło kilkuset inwalidów o- 
ciemnlalych, o kuli bez rąk, oraz rodziny inwa­
lidów; i sieroty.
Po bokach i na przodzie postępowała milieya 

inwalidów, (która utrzymywała porządek. Po 
drodze na Lesznie w  pobliżu ul. Przejazd nadje­
chał z ul. Rymarskiej oddział polieyi konnej, 
który usiłował rozprószyć manifestantowi, lecz 
bez skutku.
Wobec baraku odnośnego zezwolenia —  pisze 

warszawski „Kur. Por." —  policya usiłowała 
pochód powstrzymać, organizatorzy zażądali je­
dnak porozumienia się w  tej mierze z komisa­
rzem rządu. Wkrótce przybył komisarz rządu 
p. Anusz, który ostatecznie na pochód zezwolił.

Sprawy partyjne
Zgromadzeni© członków Zwięzku przemysł® 

górniczego w  Jeleniu (pow. Chrzanów) odbył0 
się 3 czerwca. Zebranie zagiatk przewodniczący' 
Związku tow. Punat, podnosząc kojniiteczttô  
utworzenia organizacyi politycznej. P nzew  
dmetwo objęli tom--. Dyląg i, Biarańczyk. Sprawo­
zdanie z Kongresu PPS. złożyli tt- Woźniak i 
Ziarko. Po referacie i dyskusyi dokonano wy­
boru zarządu miejscowej organizacyi politycz­
nej PPS. Wybrani "ostali: Wilkosz Michał prze­
wodniczący, Banasik zastępca, Golas Stanisław 
kasyer, wreszcie Sojka Ajnthmi, Migacz Józef i 
Dyląg Rudolf jako członkowie zarządu. Odśpie­
waniem GzcnwCi.ego Szteadiaini zakońozon0 
obrady.

Ka-

S k ta d k i
Z okazyi owacyi urządzonej m u  w  dniu Imie­

nin przecz członków zarządu i muzykę organi­
zacyi tramwajarzy, składa dla podupadłej wdo­
wy po iunkcyoitiaa’y uszu tramwajowym p. Zię- 
bowi azowej kwotę 150 marek tow. Antoni W ę ­
żyk iprzleiwlodnBcząey organizacyi tramwajarzy 
w  Krakowie.

Teatr im. Jul. Słowackiego,
Czwartek: Zazdrość" Arcybaszewo.

Teatr „Bagatela".
Czwartek: „Prokurator Hallera" z Kaz. 
mińskim".

Piątek: „Prokurator Hallera" z Kaz. Kamiń- 
skim. ,

Sobota popołudniu: ,,Grube ryby".
Sobota wieczorem: „Prokurator Hallera" z K.
Kamińskim.

Niedziela popołudniu: „Pani Prezesomia“. 
Niedziela wieczorem: „Prokurator Hallera" z 

Kaz. Kamińskim.
Teatr powszechny.

Czwartek: ,3ęben“.
Piątek: „Chrześniak wojenny".
Sobota: „Stara komemdyanfka".
Niedziela: „Stara komendyantka".

Operetka w Nowościach.
Czwartek: „Muzyjkancd wiejscy".
Piątek „Muzykanci wiejscy".
Sobota: „Muzykanci wiejscy".

- o o o -

' Abituryent gimnazjalny
poszukuje guwernerki we 
dworze lub na wsi w mie­
siącach letnich za mieniem 
■wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
pod „Z . E.* do Biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13, II. p.

‘ ®$r©dsillta
kawalera do założenia i pro­
wadzenia dużego ogrodu wa-1 
rzywnego i sadu handlowego 
tylko  p ierw szorzędnej s iły  
poszukuje Zarzgd Obszaru Dwor­
skiego, Sygneczów, powiat I po­
czta Wieliczka. — Zgłoszenia 
z odpisem świadectw. Nie- 
uwzględnione zgłoszenia po­

zostaną bez odpowiedzi.

iw  jś  pod maszynę do pisania, 
j& J I )  4 szuflady dębowa do 

sprzedania za Mk 1.000

M , M j ! . F M t a  i --  — ------ 'T***"
Skradziono

papiery wojskowe na nazwi­
sko Józef Lewacki, Kraków, 

ul. Czarnowiejska 49.

s u m o

Dyrekcy aTawarzystwa Akcyj­
nego przyjmie *

praktykanta biurowugo.
Zgłoszenia pisemne pod „Z. 
11* do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.
Poszukuje się do natychmia­

stowego wstąpienia
modelarza

Zgłoszenia z podaniem wa­
runków przyjmuje fabryka 
sody amoniakalnej w Pod­

górzu.

Spółki akcyjnej „T R Z EB IN IA " fabryki maszyn 
i narzędzi rolniczych, odlewnia żelaza i metali

odbędzie się w Krakowie, w sobotę dnia 19 czerwca c godz. 37» po
południu, w sali obrad Izby handlowej i przemysłowej, ul. Długa ł.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Odczytanie protokołu Zgromadzenia konstytuującego;
2) Sprawozdanie Dyrekcyi za pierwszy, statutem przepisany okres 

bilansowy od 1 września 1918 do 31 marca 1920;
3) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie absolu­

toryum;
4) Rozdział zysków za pierwszy okres bilansowy i zatwierdzenie 

statutowych odpisów;
5) Wniosek Dyrekcyi o zakupno sąsiednich realności dla projekto­

wanej dalszej rozbudowy przedsiębiorstwa;
6) Wniosek o podwyższenie kapitału akcyjnego, jakoteż pokrycie 

kosztów zakupna i nowej emisyi.
Uwaga’! Po myśli § 20 statutu każde 25 akcyi uprawniają

do oddania jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu.
P. T. akcyonaryusze, chcący korzystać z prawa głosu na

Walnem Zgromadzeniu, zechcą akcye swe zgłosić do dnia 12 bm.
w biurze Towarzystwa, gdzie otrzymają odpowiednie legitymacye.

Za Radę Zawiadowczą:
Edward hr. M ycielski m, p.

W  niedzielę dnia 20 czerwca br. odbędzie się w sali 
Męskiej szkoły w Dębnikach przy ul, Konfederaekiej 

o godz. 3 popoł.

lipii l i  l i i is
członków dębnickiego Robotniczego Stowarzyszenia 

spożywczego, stow. z ogr. por.
z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie pootokołu z ostatniego Walu. Zebrania-
2. Sprawozdanie Zarządu i Kom isyi Rewizyjnej.
3. Sprawa złączenia się Dębnickiego Stowarzyszeni* 

z Podgórskiem Stow. Robotn. spożywozem .Naprzód'.
Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:

St. Pankiewicz. M. Wasilewska.
W  razie braku wymaganego statutem kompletu na­

stępne Zgromadzenie odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 4 bez względu na ilość obecnych Członków.

Specyaliści fachowcy
i iii iiliersle-ilIfBfiiaui

i podręczni
znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło­

szenia do firmy

SYAK iSŁAW  B A R A N  I S8C4&
K ra k ó w , S ła w k o w s k a  S .

gpk lito zga&ue co to Jest fg||

lAtrakopI
W o d o c ią g i dla folwarków i  budynków. fPo rap y ko­
łowe, kiwaczowe budowlane i do gnojówki. S lu c n ia  

wierco-s i kopane — buduje i dostarcza firma
Inż. PdZEF SCHR0LL w Krakowie, ul. Pawia 8/10.
Na żądanie do zbadania sytuacyi wysyłam inżyniera. 

Prospekty i kosztorysy darmo.
▼  •‘T  T  v "  V" W  *4' T 7  ▼  V  ^

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM
P R Z E P R O W A D Z A

BIURO O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R
KRAKÓW, GRODZKA L. 13.
TELEFON 1354, TELEFON 1354.

P R Z Y JM U JE  OGŁOSZENIA DO W SZYST ­
KICH PISM  KRA JO W YCH  I ZAGRANI­
CZNYCH. WYDAWNICTWO PRZEGLĄDU 
• TECKNiCZNO-PRZEMYSŁOWcGO •

m m

Redaktor naczelny: Emi! riaseker. Redaktor odpowiedzialny: Maryem Jastrzębski.
Nakładem Ludowe] Spółki Wydawniczej „Naprzód** w Krakowie. Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 3 (tel. Nr 1310).


